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Kraków 4 listopada.
Na krótki okólnik rządu francuskiego u- 

sprawiedliwiający wyprawę do Rzymu, od­
powiedział nowy minister włoski jenerał 
Menabrea obszerniejszym okólnikiem, w któ­
rym stawia prawa Włoch do udziału w za­
jęciu państwa papieskiego wespół z Fran- 
cyą, i uważa konwencyę wrześniową za prze- 
padłą, niepodległość zaś Papieża jako Gło­
wy Kościoła zabezpieczyć chce nową umo­
wą. Obie noty, francuska i włoska, wystę­
pują w imieniu umowy wrześniowej, a obie 
zarówno niedostateczność i nieważność nadal 
tej umowy głoszą. Okólnik bowiem francuski 
wbrew charakterowi umowy wrześniowe 
wkładającej jedynie na Francyę i Włochy 
prawo i obowiązek utrzymania państwa pa­
pieskiego w nowo naówczas zmniejszonym 
rozmiarze, pragnie oddać bezpieczeństwo 
Stolicy śtej pod rękojmię całej Europy, 
okólnik zaś włoski mówi o potrzebie nowych 
układów mających zapewnić stale godność 
niepodległość Stolicy Apostolskiej, aby Oj 
ciec śty spełniał swoje boskie posłannictwo 
O ziemskich posiadłościach Papieża, jakie 
były mu zawarowane Umową wrześniową, 
nie ma tu już wzmianki.

Obie noty nie przewidują nieprzyjaciel 
skiego spotkania Bię wojsk włoskich i fran 
cuskich na terytoryum papieskiem, i owszem 
unikają tego wszystkiego, coby dało poznać 
iż między Paryżem a Florencyą nie masz 
zgody; a jednak wahanie się z jednej stro 
ny z wysłaniem wyprawy francuskiej do 
Rzymu, odwołanie jej nawet w chwili wy 
dania pierwszych rozkazów odpłynięcia 
z drugiej zaś strony aresztowanie Garibal 
dego, a potem upadek ministeryum Rattaz 
zego w obec nacisku stronnictwa narodowe 
go i niemożność złożenia gabinetu Cialdi 
niego, wskazują, że Francyi i Włochom za 
leżało wiele na utrzymaniu wspólnych wę 
złów przyjaźni. Kto je rozerwał, kto po 
pchnął Garibaldego w tej właśnie porze 
kiedy Francya sposobiła się do zajęcia 
w sprawie niemieckiej a może i wschodniej 
pewnego wybitnego stanowiska?

Nie próżnemi jak się zdaje były wieści 
o pruskich pieniądzach i pruskich kara 
binach we Włoszech, o widzeniu się dy­
plomatów pruskich z członkami włoskiej par- 
tyi czynu; niepróźnem doniesienie naszego 
rzymskiego korespondenta, jako pełnomocnik 
pruski ostrzegał kuryę rzymską przed pole 
ganiem na Francyi i obwiniał ją o tajne 
zmowy na szkodę Stolicy apostolskiej. Naj­
dokładniej zaś odsłonięte zostało działanie 
Prus przez ogłoszenie instrukcyi hr. Bismar 
ka dla posła pruskiego we Florencyi hr 
Usedoma. Mimo wyparcia się, i to nie dość 
stanowczego, instrukcya ta uchodzić może już 
dla tego za prawdziwą, iż nikt nie zdołałby 
zmyślić aktu, któryby tak jak instrukcya 
owa wyświecił położenie Francyi i Włocli 
względem siebie i wpływ Prus na stworze­
nie tego położenia. Hr. Bismark przyznaje, 
iż związki Rattazzego z dworem tulieryj- 
skim nie dawały Prusom tej pewności, ja­
kiej potrzebowały dla działania, a lubo Pru­
sy i Włochy na jednej opierają się podsta­
wie, to jest narodowości, wszelako Prusy 
nie mogłyby stanąć po stronie rządu wło­
skiego przeciw Papieżowi, bo nie chciałyby 
podsuwać Francyi pozorów do wojny a osła­
biać się u siebie przez obudzenie niechęci 
u katolickich pod lanych swoich. Wolał więc 
Bismark użyć Garibaldego, niż pozwolić, aby 
Francya na drodze pokojowej ułożyła się 
z Rattazzim o przymierze Włoch kosztem 
Rzymu. Garibaldi stanął jako przeszkoda 
tego związku, a wywołanie nowej wyprawy 
do Rzymu przeciw Garibaldemu musiało nie 
tylko narazić przyjaźń Francyi z Włochami, 
lecz oraz mogłoby wplątać oba te pi 
stw w wojnę a tem samem uwolnić Prusy 
od czujności jaką Francya w sprawach nie­
mieckich zaczynała rozciągać. Jeżeli wdanie 
się Francyi w Mexyku nie pozwoliło jej u- 
żyć nacisku w sprawie polskiej, to inter- 
wencya we Włoszech nie pozwoli jej wda­
wać się w to wszystko, có Prusy zrobić ze­
chcą w Niemczech.

Konferencya zapowiedziana przez Fran­
cyę i Włochy pozwoli dopiero hr. Bismar- 
kowi zająć stanowisko pośredniczące, a da­
jąc Prusom raz rolę państwa protestanckie­
go, traktować sprawę papieską z punktu po­
litycznego jako kwestyę territoryalną, albo 
jako kwestyę narodową; drugi raz w roli 
państwa z ludnością mieszaną, obowiązanego 
do obrony Głowy kościoła, którego kilka 
milionów wyznawców żyje pod berłem pru- 
skiem, odryekać dawne prawa Gesarzów

niem ieck ich , ro z rzą d za jąc y ch  lo sam i W łoch . Utrzymanie zasady wyboru do delegacyi współ- wowej zasady konstytucyjnej, jakiej bronią, i zga- żeń dwóch l u d ó w . "  Poprawka Monitora została 
N ie  sam a ty lk o  am b icy a  pow odu je  h r. “eJ czy t0 Przez sejmy czy to przez delegacje dziwszy się na projekt komisyi, byliby już pra- natychmiast zrozumianą. Między Napoleonem III 

B ism ark a , ab y  z ręczn o śc ią  sw o je j p o lity k i ? Jm.owe> U68t u t r z y m a n i e m  z a s a d y  konsty- wie bezbronni i bezsilni w razie, gdyby centrali- a Carem była przyjaźń monarchów a nie było 
zaćm ić  C e sa rz a  N apo leona; rz e te ln e  o raz  ko- S a ć k f c t a o S l c b . T t ’.” ,  i1.” .''! ” ."  1“ ,lalci T “ «Sd, I  prtMażoi in ro d M . P „ , j« ż 6 ra i  z F raaci.zk i.m
rzyści o d ti iM  on ju ż  nad  F ra n c y ą , g d y  !“ • P ™ y jrf.i, naroddw. C .. .r z  A r . i r , . -
czy n ił j ą  n iem ym  w idzem  
czech  pow odzeń, a  te raz  
W y p ra w a  bow iem  do R zy m u

-v~ ~ -  wraazy prawodawczej o ile oea tyczy I listami, przy uchwalania aztawy, o delegacyi współ-1ezeżenie to nie m'a
p . .  J«J n»  k o a w .D C jl w n e t o . w ej kaSdj z ta n o d ć  d e p n h L n y m  bro-| wiem d J d i 7 * “ .  4 -  w ^ .!^

strya muszą się wzajemnie ratować. Baron B< 
który tu wiele pracuje, jedzie dó Londynu. Idź 
w jedno połączenie Francyi, Anglii, Austryi, Be 
Holandyi a może i Włoch. Debats dają zuówa

~ v’~ T i  7 * . *"-----------------“ *v «**■*"•» w  uwiwai. więB.oz,u3ni ceu-iku ł niby dyplomatyczny o układach między F
t ' I  alternatywie, |cy ą  a Austryą.A Ma chodzić o wzmocnienie we-

Austryi, zabezpieczenie południowych 
ocalenie Turcyi. Dśbats wyznają, że 

wialka polityka" może załatwić te* trzy 
, ale nie mówią, na czem ona polega.

bodę dzia łan ia , w  ch w ili, g d y  s ię  z a b ie ra  bezpośrednio lub pośrednio. Zasada ta i s t n i a ł a  b i e  przesądzającej zasadnicze konstytucyjr 1 ----- — ?- J -  • • • -
w  N iem czech  dokonać zj e3 - ~“ — trti
n a  *Wschodzie lad a  ch w ila  u iv ^ a  . . , 0^ l i d ’ ii.*™:nin , . , . . .  ■ - . .  * .  . - *— .—7 —------- ■—— , wWM.p.vj,.w . . v u t.m .u im u , um um&u
źne w y p ad k i łatwiała sprawy prawodawcze wspólne wszystkim stycznej, na której już cięży wielka odpowiedział- w pałacu Elizejskim dla marszałków i jenerałów

*  ^  - I krajom przed itawskim, jak i do pełnej Rady pan- ność za sześcioletnie spóźnienie urządzenia pań- i był z cesarstwem na obiedzie danym przez ks.
stwa, która załatwiała sprawy prawodawcze współ- stwa, za wyrzucenie miliarda złr. i za wielkie kię- Metternicha. Ks. Sapieha bywa zanraszany na
ąe wszystkim krajom, a  którą to pełną Radę pań- ski,jakie całe państwo poniosło z powodu odma- wszystkie zebrania 1 obiady.

W  podanej p rzez  n a s  E n c y k l i c e  w  po- 8twa ustępow ać ma na przyszłość Delegacya wiania dawniej przez tę większość krajom węgier Kiedy cesarstwo jechali na obiad do ratusza 
p rzed n im  num erze  Czasu, z a sz ła  om y łk a  d ru - • “^ D1,e .prf eu° Powiedziałein> odmó skim praw im przyznanych. dały się słyszeć w tłumie głosy; rzadkie wpraw-
ku , k tó ra  jak k o lw iek  u d e rzy ć  m usi k ażd e - 1 L  T .  • ^ h  ddegacyom wybierania Jednak jest nadzieja, że do tej ostateczności dzię, niech żyje Garibaldi! precz z interwencyą!

- 7  ^ 8l . I człopków delegacyi wspólnej, b y ł o b y  o d e b r  a- n i e  p r z y j d z i e .  Spodziewać się należy, że usi- Przybył tu lord Lyons, nowy ambasador aneiel-
gO, w sze lak o  p o p raw iam y  j ą  Ul d la  USUmę- n i e  k r a j o m  n a w e t  t e g o  p r a w a  autono- łowaoia rządu, którego projekt ustawy o delega- ski. Będzie przyjęty wkrótce przez Cesarza
cia  w sze lk ie j w ątp liw ości: micznego, k t ó r e  o b e c n i e  p o s i a d a j ą .  cyi wspólnej autonomiści w całości przyjmują, Izby zostały zwołane na 18go listopada '

w  ----- -----NatomiasJ; wprowadzenie proponowanej p r z e z  starania tych deputowanych niemieckich, którzy Dzienniki dają wyciągi z broszury nana An-
i n t r a l i s t ó  w nowej zasady wyboru do dele- niechcą postawić autonomistów w konieczności o- dreoli, który wrócił z Syberyi. Pokazuia one w

gacyi wspólnej przez całą Izbę deputowanych — puszczenia Izby deputowanych, połączone ze stara całem świetle mongolizm moskiewski
chociażby zasady ograniczonej do wybrania kilku niem samychże autonomistów, spowoduje przyję- Wejście wojska włoskiego na ziemię rzymską 
członków tejże delegacyi przez Izbę— jest u- cie przez %  części głosów rządowego projektu n- zatrwożyło giełdę, każdy bowiem spotrzegał że 

s t n , fa “ i e m . c z ę ś c i o w e m  n o w e j  stawy o delegacyi wspólnej. wojna jest podobną i że w nią mogą się w Lię-
w anav / h  r UCyJnAJ; Że ■ * °‘ ____________________  «zać Pru8y wyda zapewnie wojnyw a n y c h  w R a d z i e  p a ń s t w a  j e s t  ź r ó d ł e m  Włochom i jeżeli one nie zadadzą mu nowćj 0-

ia c e  uw affi: . w s z e l k i e j  w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j  od  lu- — -----------------------  k   __, U ■ UU" CJ .W
d n p ś c i  p ł y n ą c e j ,  i jedną część takowej prze 

W i e d e ń  2 listopada. | kazuje sejmom krajowym a drugą część delegacyi
wspólnej. I d e a ł e m  c e n t r a l i s t ó w  jest, iż ludność

W przedziałce 'rćgiej wiersz 15ty, zamiast] 
słów: „dyecezya k r a k o w s k a " — powinno być 
„dyecezya p o d l a s k a . "

cc i

Kwestyą wyboru delegacyi do spraw U* 
wspólnych wyświecają raz jeszcze następu- wanych w Radzie państwa jest żródłeml

EORESPOUBENCYA CZASU.
- J  — w —w wiw AU u  u v n v j  U

brązy, zniesie cierpliwie wprowadzenie wojska. 
Nowa obraza jest jednak więcćj niż podobną do 
prawdy. Wojoa zatem wisi na włosku.

t f t  Ostatnia z ustaw konstytucyjnych mająca Austryi przelała władzę prawodawczą jej przysłu 
wieńczyć, a zarazem spajać na dwie połowy roz- gującą n a  I z b ę  d e p u t o w a n y c h  Rady państwa, 
dzieloną budowę państwa, „ u s t a w a  o s p r a w a c h  powstałą wprawdzie dzi aj z wyborów przez dwa

Wiedeń 2 listopada

Jak  słychać, ministerstwo n a s z e  z a m i e r z a Lwów 2 listopada. Dziś ogłoszone zostały 
wybory do wymienionych poniżej rad powiato-

. . _ _ j__________  . . .  „   0 _ mocy § 15 ord. wybór. pow. rozpisują się
w przyszłym tygodniu. że ta Izba deputowanych część władzy prawo- skiego rządu udało się podobno ministrów na dalsze wybory do rad powiatowych, a  to w powia-

Z największem natężeniem oczekują rozpraw i dawczej powierzonej sobie przez ludność państwa szych nakłonić do zawarcia traktatu, który pozba- tac^ : Brzeżany, Borszczów, Bohorodczany, Ciesza- 
uchwał Izby co do tej ustawy. Powód tego jest przekazuje sejmom krajowym jako pełnomocniko- wia Austryę wszelkiego wpływu na Rumunię a n*w, Dąbrowa, Grodek, Eusiatyn, Jasło, Krosno, 
trojaki: Po pierwsze, w a ż n o ś ć  s a m e j  u s t a w y ,  wi swemu do załatwiania drobnych spraw krajo- względnie na cały Wschód. Jak  wiadomo jene- M°^ciska, Staremiasto, Tarnów i Tarnobrzeg i wy- 
Powtóre, w a l k a  na polu tej ustawy o z a s a d ę  wych, inną część władzy prawodawczej do zała ralne konsulaty austryackie w ykonyw ały’prawo znacza dzień wyborów dla grupy gmin wiejskich 
m i ę d z y  a u t o n o m  i s t a m i  a c e n t r a l i s t a m i ,  twieuia wspólnych spraw państwa porucza chwi- juryzdykcyi nad poddanymi austryackimi, tudzież na dla gmpy gmin miejsaich na 16go na-
z których: pierwsi chcą utrzymać dotychczas istoie- Iowo drugiemu swemu pełnomocnikowi, delegacyi dozór nad pocztami. Oba te prawa ma objąć rząd koniec dla grupy większych posiadłości ziemskich 
jącą w konstytucji zasadę samorządu narodowego, wspólnej. Odpowiednio tej teoryi, Izba deputowa- rumuński bez wszelkiego wynagrodzenia i gwa- n8 19S° grudnia r. b.
iż sejmy krajowe są źródłem władzy prawodaw- nych mogłaby pełnomocnictwa dane na jedną stro- rancyi. Traktat ten jeszcze nie przyszedł do skut- Wybory te odbędą się w oznaczonych dniach 
czej od narodów płynącej, a część przekazują czy to nę sejmom krajowym, na drugą delegacyi współ- feu, i byłoby do życzenia, aby go wcale nie za- w miej 8C8cl1 wyborów, ustawą przepisanych (§ 1 2 , 
powstającej z ich wyborulzbie deputowanych, czy iu nej, uszczuplać a nawet je  cofnąć, i sama wystą- wierauo. W Rumunii żyje wielka liczba A u s t r y - o r d .  wyb. pow.)
nemu piftłn. kfńrfl nrzfttn n n A  h A T n n ń r p r l n i n  I n h  n n ń r n .  I nió. ial/n i n d a n  A o n n n i ł r  n r n  n<1t> /Tm I L4A..__ „ L r. • •_ 1 1 I Rli^ovo n / r n t a  n n t n i a n i a  aa ^odzjR j DliojSC >WO

się mają, podane bę- 
uprawnionych do głosowania,

Do rady powiatowej wybierają członków:

szcze silniej przynajmniej przedlitawskie kraje, usiłują centraliści wszędzie, gdzie tylko mogą, choć wodów politycznych uderzającym jest trak ta t po- Przez karty legitymacyjne, które wyborcom dorę 
zasadę, iż źródłem władzy prawodawczej w naj częściowo wprowadzać, a wybór choćby kilku dobny. Książę Karol niesprzyja bowiem Austryi- czone Z08tan3-
ważniejszych sprawach jest Rada państwa i wła- członków delegacyi wspólnej przez c a ł ą  Izbę de owszem jako wykonawca planów p. Bismarka ni- r>"
dzę tę przekazują wybranej przez siebie delegacyi. putowanych, byłby jednym z ważnych kroków w czego nie pominie, co zdoła zachwiać wpływ
Zresztą idzie tu nietylko o zasadę, ale o bardzo urzeczywistnieniu powyższej teoryi centralisty- Austryi na Wschodzie i zamącić pokój w Siedmio-
ważne praktyczne z niej skutki, jak  to później cznej, bo byłby przyzuauiem Izbie deputowanych grodzie. Czyż więc księciu Karolowi Austrya sa- 
okażę. Po trzecie, iż w razie, gdyby powyżej samoistnej władzy prawodawczej choć w części, ma ma oddać usługę? Byłby to błąd polityczny 
wspomniona broniona przez autonomistów zasada Nie potrzebuję tu dowodzić, że ta teorya centra- nielada, w obecnem położeniu zrzec się w zupeł 
obaloną została w ustawie uchwalać się mającej, Mistyczna s p r z e c z n a  j e s t  z n a t u r ą  p a ń s t w ą  -  "
i odjęte zostało prawo przysługujące dotychczas austryackiego składającego się z różnych królestw 
(rajom i ich sejmom autonomiści mimo najszczer-li narodów, sprzeczna z i s t n i e j ą c y m  w niem 

szej cbęei jak  najszybszego ukonstytuowania pań- s t a n e m, odpowieduio któremu każdy kraj i na- 
stwa, w i d z i e l i b y  s i ę  z m u s z e n i  o p u ś c i ć  ród władzę prawodawczą, jaka jemu przynależą I 
ł a d ę  p a ń s t w a ,  przez co byłby niepewny d a l-1ła, poruczył sejmowi swojemu; że jest sprzeczną 

szy los i uchwalonych dotychczas ustaw konsty- nakoniec z statutami krajowemi. Lecz wskażę tyl- 
ucyjnych i samejże uchwalającej je  Rady pań- ko, że n ie  zgadza się nawet z ’

stwa.
Winienem tu przedewszystkiem bliżej jeszcze

Paryż 31 października.

oglosjł
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g a c y i .  Obropcy samorządn narodowego, odstępu n ia  R ^ d y  p a ń s t w a  s p r a w y  u z n a n e  z a  skąpi dziękują Cesarzowi i margr. Moustier za 
,iąc już nawet od bezpośredniego zastósowania w s p ó l n e  k r a j o m  n i e  w ę g i e r  s k i m  z w ę g i e r  posłanie wojska do Rzymu a nie za projekt kon- 
istniejącej w konstylucyi zasady, aby sejmy kra- U k i e m i ,  tj. sprawy całego państwa. Jakże więc ferencyi. Konferencyi bowiem obawiają się, aby 
jowe, tak jak  wprzód bezpośrednio do pełnej Rady Izba deputowanych może przekazywać delegacyi nie wypadła na szkodę Papieża. Stanowisko bi-

w powiecie
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Brzeżany 10 4 12
Borszczów 10 4 12
Bocborodczany 8 6 12
Cieszanów 9 5 12
Dąbrowa 12 2 12
Gródek 9 5 12
Husiatyn 11 4 11
Jasło 10 4 12
Krosno 8 6 12
Mościska 11 3 12
Staremiasto 8 6 1 2
Tarnów 5 10, z tych m. Tarnów. 9 1 1
Tarnobrzeg 11 3 12

Prezydyum Namiestnictwa.
We Lwowie d. 26 października 1867 r.

Ces. kr. Namiestnik, 
Agenor hr. Oołuchowski.

wspólnej w y b i e r a ł y  d e l e g a c y e  s e j m o w e  n a  do  ź r ó d ł a  tj. do  s e j m ó w  k r a j o w y c h ,  ra Emanuela, odieehał. a iak ełosza. nodobnn do

Gazeta Lwowska zamieszcza następujące obwie­
szczenie:

Jego Ekscelencya pan Namiestnik i prezydent

j r a g n ą ,  aby c a ł a  Izba deputowanych wybiera-1 kim razie wybór członków delegacyi zależałby od I dziano się jednak dziś rano, że nie zważając ProwlZorycZDJ'IIi ■
a ze swego grona członków delegacyi; czując zaś niemieckiej większości Izby, i mogłaby ona wy- opozycyą Francyi Wiktor Emanuel, na wieść, że krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie:

niemożebność zastosowania w zupełności takiej brać samych niemieckich deputowanyab. Przeto chorągiew francuska powiewa w Civitavecchia,’ka- Sekretarza dyrekcyi górniczej i salinarnei w Wie 
zasady wyboru, chcą, aby chociaż mała część najważniejsza prawodawcza władza w państwie, zal wojsku granicę przekroczyć i zająć część zie- liczce Rudolfa K l e i n a  i Drowizorrczneeo szv<ht 
członków delegacyi wyszła z wyboru ca ej Izby, która ma stanowić nie tylko budżet państwa i o- mi papieskićj. Wypadek ten może sprowadzić majstra Gustawa D o r f l e r  koncvnistami finanso 
a zezwalają na dzisiaj, aby resztę członków de- rzekać o zaciąganiu pożyczek państwowych, lecz wojnę. W tćj jednak chwili Francya poprzestała wymi a budowniczego Karola S c h w a r z oficjałem 
egacyi wybierała Izba rozdzielona na grupy od- wpływać na kierunek spraw zewnętrznych i naj- na samćj protestacyi i zbrojeniu się. Dziś Cesarz rachunkowym. 4
jowiedme delegacyom sejmowym. Przez to nowa ważniejszych wewnętrznych, w ładza, przed którą naradzał się przez trzy godziny z marszałkiem

zasada wyboru byłaby wprowadzopą, chociaż nie jedynie rząd państwa jest odpowiedzialny, mo* Niel i margr. Moustier. W skutek  zagrożenia są- -®- ^ rzy  administracyi salin w Wieliczce:
w pełności zastósowaną. t . g ł ą b y  b y ć  z ł o ż o n a  tylko z Niemców i z Wę- dowem poszukiwaniem, dzienniki związane z ga- Szychtmajstrów Józefa A l b i ń s k i e e o  i Hinolita

O c ó ż  tu  r z e c z y w i ś c i e  o b u  s t r o n o m  1 grow. Wprawdzie według projektu komisyi kon- ribaldzistami, wyrażają się oględnićj o sprawie W a l e w s k i e g o  bergmajstrami inżyniera Aloi 
; 1 e ? Oto po lsze) w teoryi o dwie ważne odmień- stytucyjnej chcą się centraliści na teraz zaspokoić włoskiój. Courrier franęais  został zapozwany za zego J a n o t ę ,  inżynierem maszvh i kolei żelsznA,* 
z a s a d y  k o n s t y t u c y j n e  mające nieobliczo- wybraniem przez całą Izbę tylko czterech człon- artykuł „Interwencyą." dotychczasowego" fizyka dyrekcyi Woiciecha' K»

ne dalsze 1 bliższe w praktyce zastósowame. Po ków delegacyi wspólnej, zezwalając, aby resztę Nie jestem w stanie podawać wszystkich szcze- zl i ka. f i zykiem,  ofieyala rachunkowego Frnnciszka 
2gie) o najbliższe praktyczne skutki, czy w krótce członków delegacyi wspólDej, wysyłanych przez gółów przyjęcia w Paryżu Cesarza Franciszka Jó- H i l l i n g  e r  adjunktem do prowadzenia rachunków 
w delegacyi wspólnej zasiadać m ają tylko Niem- Izbę deputowanych, to jest 41 członków, wybiera- zefa, które jest w tćj chwili wypadkiem europej- pieniężnych, ingrosiste dyrekcyi eórniezei i 
cy 1 Węgrzy, czy też reprezentanci wszystkich ła Izba rozdzielona na grupy złożone z deputo- skim. Mowa którą miał Cesarz Austryacki na o- namej Józefa Z r a l s k i e g o  adjuuktem do nrowa” 
narodów Austryę składającycn. wanych oddzielnych sejmów. Lecz raz zwichną- biedzie w ratuszu, sprawiła wrażenie tem większe, dzenia rachunków co do materyałów inemsisić

Rozważmy tu najprzód te dwie odmienne teo- wszy przy wyborze delegacyi istniejącą zasadę że Monitor sprostował pomyłkę niby drukową, dyrekcyi salin i lasów w Gmnnden Lnh.n« R,
l v | ) 7 n a  n a a a n n  b n n a l n f n i l v i n A  i  I A  n i i c i A o n n i . . : .  I i   / i  r ,!     R n n .  . . ___ i  _ I --------_1„ : _ I n ___________________1_____1    l 1 I .  . i  I ;  — V .  _ _ “ U U lU ft  I i  (J-
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tan ta  przy  salinach w K ałusza M ichała K e l b  ofi- 
c y a ł a m i  górniezemi, nakoniec ad junkta przy szycht 
m ajstrze Franciszka Russa oficyałem do prow adze­
n ia  rachunków co do m ateryałów.

C. P rzy  adm inistracyi salin w B ochn i:
Adjunkta adm inistracyi salin w Bolechowie Ju liu ­

sza D r a k a  be rg m ajstrem , iżyniera górniczego 
w Schem uitz Andrzeja F u r d z i k a  adjuuktem  do 
prow adzenia rachunków  pieniężnych, szychtmajstra 
M arcina W o l s k i e g o  adjunktem  doprow adzenia 
rachunków  co do m a t e r y a ł ó w ,  i lekarza salinar­
nego Teofila S l a p ę ,  fizykiem.

D . P rzy  urzędzie sprzedaży soli w Wieliczce:
Poborcę przy sprzedaży soli w Ł anczynie K a­

zim ierza B o d a k o w s k i e g o  kontrolorem, p isarza 
przy urzędzie spedycyjnym H enryka H i r s c h -  
w & l d e r  m agazynierem , nakoniec p isarza  spedy­
cyjnego Franciszka S t r o ń s k i e g o  i kancelistów  
dy rekcy i Emila K u c z k i e w i c z a  i Karola 
S t e n z l  oficyałami urzędowemi.

E . P rzy  urzędzie sprzedaży soli w Bochni:
Oficyała urzędowego przy głównym  urzędzie 

celnym w Brodach, i zastępcę poborcy przy sprze­
daży soli w L acka, Piotra J  o s s e, poborcą, proto- 
kolistę górniczego Antoniego P i e r  o kontrolorem, 
a p isarza urzędu spedycyjnego Antoniego Z a j ą c z ­
k o w s k i e g o  oficyałem urzędowym.

F. P rzy  urzędach składów soli:
1) w Podgórzu.

Zarządcę spedycyjnego Antoniego G r e l a  po­
borcą, kontrolora sk ładu  Michała A l i c h  kontro­
lorem.

2) W  Niepołomicach.
K asyera  górniczego i salinarnego E dw arda  C a- 

p e ł l i  poborcą, p isarza urzędu spedycyjnego G rze­
gorza B a r a b a s z a  kontrolorem.

3) W Sierosławicach.
Dotychczasowego poborcę Bonaw enturę P a t a s z a 

poborcą, a dotychczasowego kontrolora Ferdynanda 
G e m p k e  kontrolorem .

Nakoniec dozorcę m agazynu w Bochni G abryela 
J a ś k i e w i c z a ,  s ta le , poborcą przedaży soli 
w Lacka.

Lwów 17 października 1867 r.

W i e d e ń  3 listopada. W spom nieliśm y w ubie­
głym  tygodnia , że kancelarya nadw orna kroac- 
ka  przesłała zastępcy bana resk ryp t zwołujący 
s e j m  z a g r z e b s k i .  Dotyczące pismo ogłosiła 
w języku niemieckim urzędow a Gazeta W iedeńska  
z dnia 29go października. Nad reskryptem , czyli 
raczej nad przekładem , k tóry  może stanowić wzo­
row ą próbkę stylu biórokratycznego, trzeba robić 
obszerne studya gram atyczne, chcąc wydobyć z za 
mętu frazesów treść tego , czego się W ęgrzy do­
m agają od Kroatów.

K w estya chorw acka jest żywem zaprzeczeniem 
dualizmu. Dowodzi ona najsilniej, że dualizm to 
nic innego, jeno podw ójna centraiizacya. Tylko 
dzienniki urzędowe mogą wołać w nieboglosy, że 
dualizm  to zbaw ienie A ustryi i m arzyć o dwóch 
„jednolitych" połowach m onarchii. J a k  rzeczy 
stoją w Przedlitaw ii, naw et nadm ienić zbyteczna, 
lecz i w Zalilaw ii m ajoryzacya i tak  zw ane opie­
kow anie się mniejszościami kw itną w najlepsze. 
Pom ijając stronnictwo Koszuta, Rumunów, Serbów, 
Siedm iogrodzian, m ieszkańców Pogranicza W oj­
skowego, zgoła w szystkie inne mniejszości w Za- 
litawii, chcielibyśm y dziś tylko zwrócić uwagę na 
kw estyę k ro ack ą , ten najw iększy szkopuł, o któ 
ry  się rozbić może cała ugoda w ęgiersko - au- 
stryacka.

N iesnaski między W ęgram i i K roatam i od cza­
su bratobójczej walki w r. 1848 ani na chwilę nie 
przycichły. Absolatne bowiem rządy Bacha tam o­
w ały wszelką swobodę, a  tem samem i wszelki 
objaw nienawiści obopólnej. Lecz zaledw ie zab ły­
sła w Austryi chw ila życia konstytucyjnego, zale­
dwie spadły  okowy z w ieloletniego ucisku, Kroa- 
cya od razu wręcz przeciwne węgierskiem u za ­
ję ła  stanow isko. I  ja k  w większych dram atach 
Szeksp ira  obok głównego bohatera wlecze się 
jak b y  cień jego, podobna mu zupełnie postać, tak — 
jeżeli nam wolno użyć porów nania tego —  od 
chwili zarania konstytucyjnego Kroacya wobec 
W ęgier w rów nem , co W ęgry wobec Austryi, 
znajduje się położeniu. Jeżli W ęgrzy staw iali opo- 
zycvę Austryi, to Kroaci Węgrom.

K iedy w W iedniu porzucono politykę Scbm er- 
linga, k tóra polegała na  niebezpiecznem wycze­
kiw ania wzajemnem, i zaczęto prow adzić ugodę 
z W ęgram i, nastał i w Peszcie ciekaw y okres 
wzajem nych z K roacyą układów , a historya ich 
jest zbyt św ieżą, abyśm y się nad nią rozwodzić 
potrzebowali. K roacya nie zw ażając na te układy, 
w ypow iedziała w kilku adresach sejmu swego żą ­
dania, których po dziś dzień nie zaspokojouo. 
Mamy tu na myśli adresa z d. lOgo lutego, lOgo 
m arca, 19go grudnia 1866, a w odezwach tych 
do N. Pana żądają  Kroaci niepodległości i n ieza­
wisłości Trójkrólestw a i upatrują jedyną łączność 
kra ju  tego z re sz tą  państw a w kancelaryi nadw or­
nej kroackiej. Sejm zeszłoroczny zatem rozw iąza­
no, lecz nie lepszego doznał losu sejm zagrzebski, 
zwołany tego roku reskryptem  N. P ana z d. 23 
kw ietnia. Mimo usunięcia przyw ódzcy stronnictwa 
narodowego biskupa S trossm ayera i jego  przy­
musowej podróży na w ystaw ę p a ry sk ą , reprezen- 
tacya  narodu kroackiego w adresie większości 
pow tórzyła swe żądania. W tedy to zaczęto uży­
wać represyi. Kroaci protestowali przeciw  w cie­
leniu portu R ieki do W ęgier, W ęgrzy zaś wysiali 
kom isarza C s  e h  a, który teroryzow ał stronnictw o 
narodowe. K roaci nie brali udziału w koronacyi 
w d. 8 czerw ca odbytej i protestowali naw et prze­
ciw użyciu ziemi kroackiej do usypania w zgórza 
koronacyjnego. Poczem represye prowadzono d a ­
lej. W ostatnich m iesiącach rozm aite rozporządze­
nia m inisterstwa w ęgierskiego podporządkow ały to 
poczty i telegrafy, to urzędy skarbow e i najw yż­
sze sądownictwo pod zarząd w ęgierski, przez 
CO K roacya de facto  do W ęgier wcieloną została. 
I  odtąd  n ik t ju t  nie m yślał o ugodzie.

Przed dwom a tygodniami atoli stronnictw o De- 
ak a  podjęło napow rót układy z K roacyą, i w tym 
celu przybyłego niedawno jenerała  T l i r r a  w ysła­
ło do Zagrzebia. W ychodźca ten m usiał się p rze­
konać, że je s t nadzie ja  pomyślnego przeprow adze­
nia komprom isu, skoro ministerstwo węgierskie 
w yjednało w W iedniu ogłoszenie reskryptu, zwo­
łującego sejm kroacki. D om yślam y się, dla czego 
W ęgrzy dziś w łaśnie na nowo pragną traktow ać 
z K roatam i; je s t to chwila najkrytyczniejsza, bo 
chw ila wyborów d o  d e l e g a c y j. Rozchodzi się

w ię c  o to, ab y  i K roacya  b y ła  reprezen tow an ą  
w d e leg a cy i w ęg iersk ie j.

R eskrypt więc królew ski wzywa sejm kro ­
acki, aby się ośw iadczył, w jak i sposób chce brać 
udział w sejmie w ęgierskim , jako  reprezentacyi 
Zalitawii; następnie z^ś w delegacyach, jako  naj­
wyższej reprezentacyi dla spraw  wspólnych całej 
monarchii, tudzież aby  sejm ten podał w arunki 
ugody z W ęgram i. Następnie resk ryp t w dowód 
dobrych dla Kroacyi chęci, wspomina, że ustawa 
o ordynacyi w yborczej, w ypracow ana przez sejm 
zagrzebski uzyskała sankcyę C esarską z małemi 
wszelakoż zmianami. O k t r o j o w a n a  ta  u sta­
wa (bo inaczej jej nazyw ać nie możoa) ma obo­
w iązyw ać „prowizorycznie". Dotąd zaś obow iązy­
w ała ordynacya wyborcza z r. 1848.

W ostatnim ustępie streściliśm y osnowę resk ry ­
ptu królewskiego. Urzędowy ten program  nie jest 
now ym ; odrzucili go już tylekroć Kroaci. Dotąd 
nie chcieli naw et słyszeć o obesłaniu sejmu pe- 
szteńskiego; a  w ątpić należy, czy dziś już tak  da­
lece zmienili swe przekonanie. Najbliższa więc 
przyszłość okaże, jak ie  skutki osiągnie reskrypt 
królew ski. Życzym y mu powodzenia, bo w chwili, 
kiedy kw estya kroacka zniknie z widowni polity­
cznej, usunie się znowu jedna z tych licznych za­
pór, co tam ują pomyślność i potęgę Austryi.

— N. Pan nadał w P a ry ż u  księciu N a p o l e o ­
n o w i  i księciu Moskwy jenerałow i Edgarow i N ey 
w ielką w stęgę orderu śgo S zczepana, dalej wiel­
kiemu koniuszemu hr. R e g n a u l d  d e  St. d’ A n g e- 
l y  order żelaznej korony le j klasy, hr. R a y n e -  
v a l  w ielką w stęg ę , zaś dwom innym oficerom 
ordonansowym  krzyż kom andorski orderu F ran ­
ciszka Józefa. Konsul jeneralny baron Jam es 
R o t h s c h i l d  otrzym ał order korony żelaznej 
le j klasy (jes t to pierw sza w ielka w stęga orderu 
austryackiego, udzielona żydowi, a posiadanie or­
deru tego upraw nia obyw atela austryackiego 
do podania się o godność tajnego radcy). Barono 
wie Alfons i Gustaw  R o t s c h i l d o w i e  ozdobieni 
zostali krzyżem  kom turskim  orderu Franciszka 
Józefa. W Nancy Cesarz nadał jen e ra ł-p o ru czn i­
kowi d’ A u r e l l e  d e  P a l a d i n e  koronę że­
lazną le j klasy, jenerałow i M o n t a u d o n ,  m ero­
wi baronowi B u g u  e t  i prefektowi P o  te  v i n w iel­
ką  w stęgę orderu  Franciszka Józefa, nakoniec 
biskupowi F  u lo  n i jenerałow i B e s s o  n krzyż ko­
m andorski orderu Leopolda.

— Publiczność w iedeńska dw a razy w roku 
tłumnie odwiedza i św ietem i kw iatam i wieńczy 
groby ofiar z r. 1848 tj. w d. 13 m arca jako  w ro 
cznicę ich zgonu, tudzież dnia 2go liitopada jako  
w dzień Zaduszny. Dawniejszcmi laty nie raz 
przyszło do zatargów  z policyą, która w oddaw a­
niu czci, należnej cieniom tych bohaterów wolno­
ści, upatryw ała dem onstracyę polityczną. Onegdaj 
po raz pierw szy spokojnie bez w spółudziału po- 
licyi pobożni wieńczyli groby ofiar z r. 1848 kwia 
tam i, ta k , że miejsce to na cm entarzu zwanym 
Schmelz w okam guieuiu jakby  w ogród się zam ie­
niło. Na innym cm entarzu ( Wahringer Friedhof]  
obsypano także kw iatam i grób rozstrzelanego w 
W iednia r. 1848 pułkow nika polskiego E dw arda 
J e ł o w i c k i e g o .  Grobu M e s s e n h a u s e r a  pu­
bliczność odnaleść nie mogła.

— W edług wykazów  urzędowych znajdowało 
się z końcem m iesiąca października r. b. w o- 
biegu:

1) w częściowych asygnacyach hypotecznych
a ) w monecie zk- kr. 
konwencyjnej 1.1,250 zł. czyli w. a. 13,913 50
b) w walucie
au-tryackiej.........................  . . 97,553,500 —____________

razem ..................... 17,667,412 50
2) W banknotach'!jedno i pię- 

cio reńskowych ogłoszonych za
bilety s k a r b o w e ..................................................  49,141,640 —

3; W rzeczywistych biletach
skarbowych....................................................  . . 250,858,158 —

p —-"W-—— —  razem  . . . 097,567,210 50
\— Podajem y dziś z zapisków  stenograficznych mo- 

wć posła S a w c z y ń s k i e g o ,  mianą przy rozpra­
wach ogólnych nad ustaw ą szkolną na 43 posie- 
d ien iu  izby poselskiej R ady państw a w d. 25 p a ­
ździernika r. b.

P a n o w ie ! Z najduję s ię  w  trudnem  p ołożen iu , 
g d y  m am  p rzem ów ić po m ów cy  u ta len tow an ym , i 
tę  w  ję z y k u , k tórym  nie w ład am , ja k  k ażd y  inny  
krajow iec —  w  języ k u  w yu czon ym . N ie  prosiłbym  
też o g ło s  d la  sp óźn ionej pory, i g d y  izb a  w y sła -  
ch a ła  już ty lu  m ó w có w ; lecz  k w esty a , którą m a­
m y przed  so b ą , jeBt zanadto  w a ż n ą , a z drugiej 
strony rozp raw y  w z ię ły  obrót tak i, że  n ie  w y p a ­
da za ta ić  zd an ia  sw eg o . D la  teg o  i ja  dotknę  
przedm iotu  w m ow ie  b ęd ą ceg o  w  o gó ln ośc i. P o ­
w oduję s ię  je sz c z e  in n ą  ok o liczn o śc ią , p anow ie, 
g d y ż  w iad om o w am  m oże będzie, a  n aw et z pro- 
jek ta  w iad om o w am  b y ć  m usi, ż e  sejm , do k tó­
rego m am  za szczy t n a leżeć , ob rad ow ał nad k w e -  
sty ą  reorgan izacy i sz k o ły , a m ian ow icie  sz k ó ł lu - 
ddw ych  i średn ich , że  za stan ow ił s ię  d o k ła d n ie  
nad dotychczaB ow em i stosunkam i fak tyczn em i, i 
n a tej za sa d z ie  d o m a g a ł s ię  szczeg ó ło w eg o  k iero­
w n ictw a  i dozoru nad  szk o łą , które k rajow i w  sa -  
mćj rzeczy  p rzyzn an e zo sta ły  u staw ą  sa n k cy o n c -  
w an ą  przez N . P ana.

Panow ie! Miałem już zaszczyt przy innej spo­
sobności wyłuszczyć zdanie moje o stosunku szko­
ły do państw a. T rak tu ję  więc obecnie przedmiot,
0 który  s ię  rozchodzi w  projek cie  n in ie jszy m : a 
jeąt nim  stosu n ek  sz k o ły  do k ośc io ła .

Gdyby projekt ten dążył do tego, co w jednej 
z mów poprzednich podniesiono, gdyby projekt 
dążył do całkowitego oddzielenia szkoły od kościo­
ła, do m oralnego barbarzyństw a dla braku  nale­
żytego w ykształcenia religijnego, zaiste, panowie, 
stanowczo w ystąpiłbym  i głosowałbym przeciw 
niemu. Lecz czegoś podobnego nie znajduję w pro­
jekcie  ; idzie tu głów nie o to, ja k  pojąć stosunek 
szkoły do kościoła, i bardzo słusznie jeden z mow 
ców poprzednich napom knął, że się niekoniecznie 
słuszne pojęcie przywięznje do niego.

Pozwalam  sobie, panowie, ponieważ w takiej 
spraw ie nie chcę polegać na w łasnym  tylko są­
dzie moim, przytoczyć tu znakom itość a m ianowi­
cie zdanie męża dobrze znanego w świecie peda 
gógicznym , a zwłaszcza w dziedzinie szkoły lu­
dowej, m ęża, którego w pewnych kołach posądza­
ją  o kacerstw o, męża, z którym  zresztą nie pod 
każdym  w zględem  się zgadzam , którego zaś za­
wsze szanuję jak o  myśliciela i rzetelnego przez 
25 lat pracow nika w spraw ach szkół ludowych, 
męża, który zresztą  dziś już staje przed Sędzią 
swym —  mam na myśli pedagoga D iesterw ega.

Panow ie! Im ię D iesterwega, jak  powiedziałem, 
przypom ina pewne dążności. P ism a jego tu i ow­
dzie zakazane były nauczycielom szkól ludowych,
1 n ie  w oln o  b y ło  m ieć  ich  w  b ib lio tekach . J est to 
w ię c  z n a k o m ito ść , n iesto jąca  za iste  po stron ie  
tych , k tórzy ty lk o  praw a k ośc io ła  bronić chcą.

Jak że  więc Diesterweg określa pojęcie em ancypa- 
cyi szkoły od kościoła? P an  prezes pozwoli mi 
przytoczyć ustęp : „Em ancypacyę szkoły  identyfi­
kowano z em ancypacyą szkoły od kościoła, i po­
sunięto w yrażenie to aż do pojęcia em ancypacyi 
szkoły od religii. Było to przekręceniem  i sfał­
szowaniem  zamiarów, i stało się przyczyną oskar- 
żań i podejrzywań, a z drugiej strony drażli- 
wości i nieprzyjażni pewnego rodzaju, ja k  się to 
zwykle dzieje, gdy stronnictw a nie rozum ieją się 
ub rozumieć się nie chcą. Spór w yw ołany in tere­

sem osobistym stał się często osobistym . Eraancy- 
pacya szkoły nie ma innego znaczenia, ja k  po­
wierzyć kierownictwo i nadzór nad szkołam i lu- 
dowerai ludziom fachowym i znawcom, odebrać 
urząd ten duchownym i uwolnić ich od takowego. 
O em ancypacyi lub rozdziale szkoły od kościoła 
lub religii nie ma tu wcale mowy. N iektórzy m y­
śleli może o usunięciu i wykluczeniu bezpośredniem  
nauki religii z szkół ludow ych; propozycye tego 
rodzaju ukazały  się w samej rzeczy tu i owdzie, 
lecz były to propozycye pojedyńcze, przeciw któ­
rym  ośw iadczyła się w iększość nauczycieli, a na­
wet ci, k tó rzy  trzym ają się pojęcia podanego i 
bronią jego urzeczywistnienia."

Sądzę więc, że zależy przedew szystkiem  na od- 
powiedniem oznaczeniu pojęcia em ancypacyi szko­
ły, to je s t na  odpowiedniem oznaczeniu pojęcia, 
gdzie się rozchodzi o stosunki szkoły do kościo­
ła . Panow ie! Powiedziałem już, że gdyby w pro­
jekcie  niniejszym szło o usunięcie zupełne nau­
ki religii, o usunięcie wszelkiego wpływ u religii 
na wychow anie, w ystąpiłbym  jako  były nauczy­
ciel stanowczo przeciw projektowi. T ak , panowie, 
jestem  w yznaw cą kościoła katolickiego, kościoła, 
który zw łaszcza pod względem mego obrządku, o- 
becnie w drugiej połowie 19 wieku, liczy jeszcze 
m ęczenników ; gdyby więc żadna inna przyczyna, 
to już ta  jedna, Panowie, z pew nością w ystarczy­
łaby mi, abym  kościół mój czcił i kochał, i dla 
tego uw ierzycie mi, te  pod żadnym  względem 
praw a kościoła nie m yślę naruszać; lecz, gdzie 
się rozchodzi o stosunek szkoły do kościoła, o- 
św iadczam  otwarcie, że wolałbym  w idzieć stosu­
nek ten w inny sposób uporządkow any, aniżeli 
w dotychczasowy.

P an o w ie ! Szkoła — nie wchodzę teraz w histo- 
ry ą  oncj — znajdow ała się w samej rzeczy w rę­
ku kościoła przez czas dłuższy. Duchowny był 
z jednej strony duchownym, kapłanem , a z .d ru ­
giej nauczycielem, a ponieważ oba te charak tery  
połączone były w jednej i tej sam ej osobie, z cza­
sem stać się musiało, że kierow nictw o szkoły od­
dane zostało stanowi nauczycielskiem u, to jest 
stanow i duchownemu, k tó jy  był oraz i nauczy­
cielskim.

Należy to sobie przypomnieć. Gdy zaś z cza­
sem kościół bardzo często w ym aw iał się od nau­
czycielstwa, gdy świeccy zaczęli pracować w za­
wodzie nauczycielskim, jeden z tych charakterów  
odłączył s i ę , to jest stan nauczycielski, który 
przew ażnie szkołą się zajm uje, stan osobny, id ą ­
cy z szkołą ręk a  w ręaę, który z tego powodu w y­
m aga osobnego dozoru i osobnego kierownictwa.

Kościół, powiedziałbym , pozbył się ciężaru; jest 
więc na czasie, aby i zaszczyt przeszedł na in ­
nych. Idzie tu bowiem o kierownictwo i dozór nad 
szkołą. Panow ie! Zwrócę uw agę waszą, jak i po­
w staje stosunek do kierow nika, jeżeli tenże nie 
jest człowiekiem fachowym, jeżeli nie jest w szko­
le, jeżeli nie znajduje się w instytucyi, lecz obok 
niej, poza nią. Kierownictwo tylko wtedy może 
być stó8ownem, kierownictwo tylko w tedy odpo­
w iadać może istocie szkoły i wymogom jej, jeżeli 
jest połączonem z gruntowną znajom ością fachu, 
z gruntow ną wiedzą.

Kierownictwo w ym aga wszędzie znajomości rze­
czy i fachu, i nie w ystarcza wcale nabyw anie tej 
wiadomości in  abstracto, n. p. z dzieł traktujących 
o pedagogice; bo w takim  razie można wpraw dzie 
wdrożyć się, ale nie wżyć się, a przecież głównie 
o to się rozchodzi, aby ten, który rzeczą kieruje, 
w takow ą się wżył.

Jeżeli więc, panowie, idzie o kierownictwo i 
nadzór, trzym ać się należy praw a naturalnego i 
loicznego, przeciw którem u nic powiedzieć się nie 
d a ; kierow nikam i należy m ianować tych, którzy 
sam i kiedyś pracow ali w zawodzie, w przeciwnym 
bowiem razie kierownictwo będzie li powierzcho- 
wnem.

(Dokończenie nastąpi).

Francja.
L a  Patrie  podaje następujący artyku ł pod na­

pisem „W ypowiedzenie wojny," który jakkolw iek 
znalazł pewne zaprzeczenie a raczćj osłabienie 
w artykule Constitutionnela, niemniój jed n ak  nie 
można mu odmówić w ażności:

„W łochy m iały wybór m iędzy F ran cy ą  i re- 
w olucyą; — ośw iadczyły się za rewolucyą. D epe­
sze z F lorencyi donoszą, że król W iktor E m a­
nuel, autor odezwy przed trzem a dniami wydanćj, 
dał rozkaz wojskom wkroczyć na terytoryum  p a ­
pieskie. Co znaczy ta  dem onstracya? K ażdy cd 
pow ie: to wypowiedzenie wojny. Jest niem w 
istocie, jeżeli praw da, że rząd cesarski, napróżno 
przez gabinet florencki i króla W iktora Em anuela 
błagany, nie przyjął wspólnćj interw encyi. Jest 
niem, jeżeli praw da, że żądane we Florencyi, j a ­
keśm y widzieli wśród ruchu ludowego, przez wspól­
ników napadu garibaldow skiego w kroczenie wojsk 
w łoskich, jest koncesyą dla stronnictw a rew olu­
cyjnego, które rozdzierało na placach publicznych 
we W łoszech odezwę królew ską.

N iezaprzeczoną jest praw dą, że rząd  florencki 
zawiadom iony został wczoraj jeszcze o słusznym 
oporze Francyi, niezaprzeczoną jest praw dą, że 
król W iktor Em anuel uległ parciu mas ludowych, 
wyzyskiw anych przez intrygi m azzinistowskie.

Wojna między W łochami i F rancyą, ten horo­
skop, któryśm y wczoraj jeszcze usuwali, dziś s ta ­
je  przed nami w postaci nieubłaganej i strasznćj.

A więc opierać jeszcze będziemy jćj przy­
jęciu.

Nie, nie przyjm iem y jako  dokonanego i bez ra ­
tunku tego aktu  szaleństw a politycznego, który 
może stawić jutro żołnierzy włoskich wobec sze 
regów francuskich i rzucić Włochy w niebezpie 
czeóstwa nierównćj w alki. N ie— jeszcze nie zgo­
dzimy się z myślą, że W iktor Em anuel przeobra 
żając arm ią swoją w bandy rewolucyjne, stał się 
nam iestnikiem  G aribaldego przeciw chorągw i fran- 
cuskićj. Nie —  nie wierzym y, aby żołnierz z podNo- 
w ary gotów był iść przeciw  F rancyi, k tóra w r. 
1859 ocaliła koronę Włoch pod M agentą i dziś 
jeszcze osłania ich honor w Rzymie.

To niepodobna. Byłoby to pogwałceniem wszyst­
kiego co je s t rozumem, mądrością, lojalnością i 
godnością, które nie jest jeszcze spelnionem bez 
możności cofnięcia się.

Nie wiemy, co F ra n c y a  spokojna i silna w swem 
prawie odpowiedziała dziś Włochom zbłąkanym , 
przerażonym . Chcemy wierzyć tylko, że rząd ce 
sarski oceniając z wysokości, ja k  na to zasługuje 
ten nowy a k t osłabnięcia politycznego, starać się 
będzie raz jeszcze ocalić m onarchią w łoską.

W ypowiedzenia wojny włoskiej nie przyjmuje 
się. Nie —  nie przyjm uje się gróźb rządu, który 
tak  publicznie daje dowód swojej słabości i swo 
jej bezsiły. Czekać trzeba, ja k  daleko sięgnie jego 
obląd, a jeżeli obląd ten np. popchnie go do oba­
lenia chorągwi papieskiej powiewającej na pun­
ktach, które zajm ować ma arm ia w łoska, do sta 
w ienia oporu wojskom rzym skim , które mogą ju ­
tro opuścić Rzym, aby zająć swoje stanow iska na 
granicy, do staw ienia zresztą czoła żołnierzom 
francuskim , którzy odpędzając Garibaldego i jego 
aw anturników , mogą za tydzień ukazać się w Orte, 
Frosinone lub A cquapendente!

T ak  jest, radzim y czekać, gdyż W łochy pow­
strzym ają się, nie W łochy z ulic F lorencyi i G e­
nui, lecz W łochy, które prosiły F rancyą o arm ię 
dla uwolnienia się od cudzoziemców, o jej pomoc 
dyplom atyczną, aby być przyjęterai przez Europę, 
o pieniądze, aby żyć.

T e leg raf z pałacu Pitti przynosi do pałacu tn- 
ileryjskiego wypowiedzenie w ojny; pałac tuileryj- 
ski może odpowiedzieć pałacowi Pitti wspaniałem 
odesłaniem  W iktora Em anuela, który stał się żoł­
nierzem G aribaldego do W iktora Em anuela żoł­
nierza z pod Solferino."

Włochy.
"g W odpowiedzi na okólnik francuski z dnia 25 
października tłum aczący powody, które skłoniły 
rząd francuski do interwencyi w Rzym ie, nowy 
prezes gabinetu florenckiego jenera ł M e n a b r e a ,  
w ydał następujący okóluik do posłów włoskich 
za granicą:

„Konwencya wrześniowa postanaw iając z Jednej 
strony opuszczenie posiadłości papieskich przez 
w ojska francuskie, włożyła z drugiej strony na 
W łochy bardzo tw arde obowiązki, których speł­
nienie było bardzo trudne. Podjęliśm y jednak  ta ­
kowe, m ając szczerą i bezw arunkow ą wolę s ta ­
ran ia  się wszelkiemi siłam i o je j utrzymanie. 
W brew prawom i pomimo ponaw ianych ośw iad­
czeń rządu , udało się wielu bandom w targnąć 
w prow ineye Państw a K ościelnego, złudziwszy 
czujność wojsk królew skich. W ziąw szy jednak na 
uw agę stosunki topograficzne na granicy, tudzież 
znaczną rozciągłość kordonu strzegącego granic, i 
m ając również na względzie, że obywatelom po­
jedynczo nie może być na mocy praw a wzbro­
nione odbywać dowolnie podróży po kraju — łatwo 
pojąć, że dla korpusu obserwacyjnego b jło  bez­
w zględną niemożnością przeszkodzić takim  wy­
padkom  skutecznie. Trudności te nie uszły p e ­
wnie dostojnej uwagi w ysokich stron kontraktu­
jących w chwili podpisyw ania konwencyi. P rzy ­
pomnieć sobie w ypada, że term in w ykonania tej 
umowy dopiero w dalszym  ciągu został oznaczo­
ny. Pojednanie między Stolicą S tą  a W łochami 
mogło jeszcze przyjść do skutku, albo przynajm niej 
można było dojść do pewnego takiego modus vivendi 
między obu sąsiedniem i rządam i, któryby obu­
stronne stosunki uczynił znośnemi. Nadzieja ta 
spełzła na niczem, a niezawodnie nie z tego po­
woda, ab y  rząd królewski pom inął cokolwiek 
takiego, coby do tego celu doprowadzić mogło, 
lecz że zawsze napotykał o p ó r, a nawet surową 
naganę u Stolicy Sej za ogłaszanie ustaw ju t w pro­
wadzonych w życie.

Nie dziw przeto, że kryzys, nad k tórą ubole­
w am y, m usiała uastąpić. W piśmie ogłoszonem 
w M onitorze rząd cesarski oświadczył, że inter 
w eneya wojsk francuskich nie ma wcale celu nie­
przyjacielskiego, ani też nie zamierzono ponowić 
o k u p acy i, której całe niebezpieczeństwo rząd ce­
sarsk i oceniać umie. Rząd królewski, jakkolw iek 
wysoko staw ia w artość tych oświadczeń, nie mo­
że jednak  nabyć przekonania, aby  obecne okoli­
czności czyniły podobny krok nieodzownym. Rząd 
cesarski nie może nie w iedzieć, że konwencya 
wrześniowa zaw artą została szczególniej z tego 
punktu widzenia, aby  territorium  Stolicy Sej posta­
wić napow rót w położeniu wszystkich innych zwy­
kłych księstw, które w łasnem i siłami starać się 
winny o swoje bezpieczeństwo. Ściśle badając 
rzeczy, można powątpiewać, czy duch konwen­
cyi wrześniowej był pod tym względem przestrze­
gany. Jakbądż jednak, faktem  jest, że wojsko 
przez rząd papieski zaciągane w y sta rcza ł» dla o- 
brooy swojej chorągwi, a  przeto wypełniało pole 
coue sobie zadauie. Pomimo wielokrotnych na­
szych uwag i prctestacyj, rząd cesarski inaczej 
to osądził i postanowił interweniować. Form al 
ne oświadczenia, które świeżo poczyniliśmy, iż 
wszelkiemi siłami przeszkadzać będziemy w dziera­
niu się band — oświadczenia, których dotrzym yw a­
liśm y— nie w ystarczyły na nieszczęście, aby od 
wrócić postanowienie to tak ważne. Opinia pu­
bliczna Włoch jest głęboko wstrząśniętą; a jeżeli 
ludność nie da ła  się uwieść do czynów groźniej­
szej natury, to dla tego, iż um iarkow ana w ię­
kszość W łochów naw ykła pokładać zupełne zau- 
nie w królu, który zawsze strzegł jej honoru i 
strzedz go będzie, cokolwiekby go to kosztowało.

Radząc się niewzruszonych wym agań naszej go­
dności narodowej i naszych interesów , rząd m u­
siał wziąść na siebie ciężką odpowiedzialność d a ­
nia wojskom królewskim  rozkazu przejścia g ra ­
nicy. Krok ten nie może być w żaden sposób 
poczytany przez F rancyę za czyn nieprzyjaciel 
ski. W ojsko nasze obsadzając niektóre punkta 
territorium  papieskiego, otrzymało polecenie uspa­
k a jan ia  umysłów i przyciągania ich ku sobie, i 
tym sposobem przyw rócenia spokojności między 
wzburzoną ludnością, która ze wszech stron zw ra­
ca się do rządu królew skiego prosząc go o opie­
kę. W ojsko ma nakaz szanow ania wszędy istnie­
jących władz publicznych i municypalnych i za­
chowania się w taki sposób, aby unikać wszel­
kiego zajścia, któreby mogło dalsze zaw ikłania 
sprowadzić.

Gdy za w daniem  się wojsk cesarsko-francuskieh 
położenie stworzone konwencyą wrześniową do­
znało zm iany, rząd królewski musiał praw a sw e­
go bronić i postawić się zupełnie w takiem  sa ­
mem położeniu, w jakiem  znajdow ał się drugi 
kontrahent, iżby na stopie zupełnej równości módz 
przystąpić do nowych układów. Żyw im y naj­
szczersze życzenie, aby  układy m ogły sprowadzić 
stanowcze rozwiązanie, które byłoby w stanie za­
pewnić zadość uczynienie upraw nionym  życzeniom 
narodow ym , a zarazem  zapew niły Głowie kościo­
ła godność i niezaw isłość potrzebną do pełnienia 
świętego posłannictw a swego.

Menabrea11.

Kronika miejscowa i za g ra n iem
24 r a k ó w  4 listopada. Onegdaj rozpoczęła się 

w kościele N. P. Maryi misya z kazaniami rano i 
wieczór. Przez oba dni te kościół był zapełniony. Mi­
sya ta trwać będzie do niedzieli.

—  Jutro we wtorek o godz. 5ćj wieczór a nie o 
6ój jak ogłoszono, odbędzie się posiedzenie Towarzy­
stwa lekarskiego krakowskiego.

—  Profesor Dr B r a n d o w s k i  czytać będzie na 
środowem posiedzeniu odziału nauk moralnych Towa­
rzystwa naukowego: „O pomysłach Lęchickich p. Au­
gusta Bielowskiego w.bec filologii klasycznćj".

— Dziś przytrzymano w jednym ze sklepów ko­
rzennych pewnego starozakonnego, który wymienić 
chciał storublowy bilet fałszywy.

— Odbieramy list następujący:
Szanowny Panie Redaktorze!

Niezmiernie zadziwiała nas wiadomość umieszczona 
w szanownćm czasopiśmie Twojćm, t. j .  wezwanie p. 
Dyrektora gimnazyum, aby religię uczniom wyznania 
mojżeszowego po polsku wykładano, tudzież odpowiedź 
daną mu przez nauczyciela religii p. Wintera.

Czytając jedną i drugą, pojąć nie można, jak dziś, 
gdzie przecież dawne zapatrywanie się na naród ży­
dowski, jakoby tenże odrębną stanowił narodowość, 
zupełnie usunięte zostało, gdzie Polak, Węgier lub 
Niemiec tak wyznania rz. katol., jak protest, lub mojż. 
nie przestaje być Polakiem, Węgrem lub Niemcem, mo­
że p. W. jwręcz oświadczyć się „iż wszyscy Żydzi 
są Niemcami!" —  Co do niego —  nie przeczymy, lecz 
my protestujemy przeciw podciąganiu na s pod obcą 
narodowość. Dosyć mamy przykładów z niedawnej 
przeszłości, iż i Żydzi pojąć umieją, co znaczy O j­
czyzna, a oprócz tego jestem w stanie oświadczyć, 
iż wielu uczniów wyzn. mojż., którzy od dzieciństwa 
tylko po polsku mówili, teraz na godziny rzeczonego 
p. nauczyciela religii uczęszczać nie mogą, gdyż nie 
są w stanie w języku niemieckim uczyć się i odpowia­
dać.

Racz Szanowny Redaktorze łaskawie tych kilka 
wierszy przyjąć, jako odpowiedź na orzeczenie cał­
kiem fałszywe.

Kraków 2 listopada 1867. J . B .
— Komedya p. George Sand, o którój była już 

na tem miejscu wzmianka, p. n. Margrabia de Ville- 
m e r , tłomaczona przez znakomitą artystkę p. Rakie- 
wiczową, przedstawioną będzie jutro. Role następnie 
w sztuce tćj zostały rozdane: Margr. de Villemer 
p. Ładnowski (syn), książę d 'A leria  p. Benda, Mar­
grabina de Villemer p. Wolska, Karolina p. Modrze­
jewska, Dianna p. Baumanowna, Leonia p. Narbutto- 
wa, Dunićres p. Ładnowski (ojciec), Piotr p. Żródel- 
ski, Benedykt p. Siennicki.

— Na miesiąc listopad obowiązali się wypiekać 
najtaniój pieczywo w Krakowie:

chleb pszenny:  Józef B a r t l  przy ulicy Szewskićj 
i Tomasz Chęciński przy ulicy Długićj — za 1 cent 
3 łuty wiedeńskie;

chleb ży tn i: Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy Dłu­
gićj, za 1 cent 4 %  łutów wied.;

bułki zw ykłe: Józef B a r t l  przy ulicy Szewskiej, 
Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy Długićj, J a n S z n e j -  
d e r  przy ulicy Sławkowskićj, Gustaw B a r u c b  we 
wszystkich składach jego po mieście— za 1 cent 2%  
łut. wiedeńskich;

bułki przednie: Józef B a r t l  przy ulicy Szew- 
skićj, za 1 cent 2 łuty wied.

chleb parowy Gustawa B a r u c h a ,  za 1 cent Nr 2, 
łutów 3 */4, Nr 3, łut. 3% ;

chleb prądnicki i pędzichowski 1 funt za centów

—  Hr. Agenor Gołuchowski, Namiestnik Galicyi 
wyjechał ze Lwowa d. 2 b. m. do Delatyna.

—  D. 31 pażdź. odbyła się we Lwowie ostateczna 
rozprawa sądowa przy zamkniętych drzwiach przeciw 
redakcyi humorystycznego czasopisma Chochlik, oskar­
żonego o przekroczenie obyczajności publicznćj z §  516 
ust. karnćj. Sąd skazał redaktora odpowiedzialnego 
p. Włodzimirza Z a g ó r s k i e g o  na sześć miesięcy 
aresztu.

— W roku bieżącym wykłada w Uniwersytecie Ja­
giellońskim 40 profesorów, 3 docentów, oraz 5 za­
stępców. Oprócz tych 48 uczących, Uniwersytet liczy 
10 asystentów. Docentów posiada tylko wydział le­
karski. Wykładów 13 odbywa się w języku łacińskim, 
19 w niemieckim (prawne głównie), 79 zaś w pol­
skim. Prelekcye trwają od 8ćj rano do 7ćj wieczór. 
Gabinetów, klinik i innych pomocniczych przy kate­
drach zakładów jest 20.

—- * Pierwszy tom D ziejów  Długosza w prze­
kładzie polskim Prof. Uniw. Dra Karola M e c h e -  
r z y ń s k i e g o ,  ukończony obecnie, oddany został do 
oprawy. Drukarnia Czasu rozpoczęła już druk to­
mu ligo.

—  * P. Elkan A r o n s o h n  darował do gabinetu 
katedry archeologii w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
41 sztuk monet; p. Jan Dworzański 3 sztuki. Wy­
kopaliska z grobów pogańskich w kraju tak często  
znajdowane, byłyby wielce dla objaśnienia wykładów 
przydatne.

—  Sanok  31 pażoziernika.
(S.) Rada miasta S a n o k a  uchwaliła na wczoraj- 

szem posiedzeniu na wniosek naglący przez Radnego 
Dra P o p i e l a  postawiony, fwystósować petycyę do 
Izby Panów w sprawie autonomii szkolnej, która u- 
stępem lit. i) § 11 uchwalonej w Radzie Państwa 
ustawy o reprezentacyi państwowej zagrożoną została. 
Motywując swój wniosek, wyjaśnił Dr Popiel donio­
słość rzeczonej uchwały w Radzie państwa zapadłej, 
przedstawił niekorzyści, na jakie nasze sprawy edu­
kacyjne byłyby narażone, gdyby prawo stanowienia 
ogólnych zasad wychowania w szkołach średnich i 
ludowych przysłużało Radzie państwa, w której mo­
że długi jeszcze czas sztuczna większość niemieckie­
go żywiołu panować będzie, i zwrócił w końcu uwa­
gę na konflikt zachodzący między rzeczoną uchwałą 
a sankcyą cesarską co do Rady szkolnej. Za tym 
wnioskiem przemówili jeszcze gorąco Radni X. Cz a- 
s z y ń s k i  i p. R o t t e n b e r g ,  poczem Rada miejska 
jednogłośnie ten wniosek uchwaliła, i zredagowanie 
petycyi Radnym Popielowi i Czaszyńskiemu poleciła. 
Zaś wniosek X. Czaszyńskiego, aby równocześnie udać 
się z prośbą i do N. Pana, a to za pośrednictwem 
Wydziału krajowego, upadł, gdyż większość była te­
go zdania, że krok ten jest w obecnej chwili niesto­
sowny a w każdym razie przedwczesny.

—  Rada miejska w Stryju uchwaliła d. 30 paź­
dziernika petycyę do Izby wyższćj, żądając zmiany 
ustawy konstytucyjnćj, któraby zapewniła Galicyi au­
tonomię pod względem szkół średnich i niższych. T a­
kież uchwały zapadły w Radach miejskich w Sam­
borze 29go, w Nowym Sączu 30go , w Rzeszowie
3Igo października.

— P. Wiktorya Teofila z Bartków C e t n e r o w a  
ofiarowała na cel dobroczynny miasta Gorlic 200 złr., 
które do istniejącego w Gorlicach funduszu pożyczek 
na wspomożenie podupadłych rzemieślników zostały 
wcielone. Rada gminna miasta Gorlic złożyła za ten 
dar dawczyni podziękowanie.
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—  Gaz. Lwowska  donosi, że Fryderyk R., prakty­
kant leśnictwa w Drohobyezy, napadnięty został 21go 
października na drodze do Sambora przez dwóch 
chłopów, którzy obaliwszy go na ziemię, odebrali mu 
pieniądze i chcieli go nadto obedrzeć z odzieży, lecz 
dali pokój w obawie, aby ich posiadanie jćj nie zdra­
dziło. Ponieważ zaś bronił się , jeden z rozbójników 
pohnął go nożem w piersi i ramię. Na szczęście ra­
ny nie są niebezpieczne.

— W nocy 25 października dopuszczono się zu­
chwałej kradzieży na kolei lwowsko - czerniowieckiej 
w chwili, gdy pociąg w pobliżu Wybranówki pędził 
z wielkim pośpiechem, gdyż kolej szła po równi po­
chyłej. W oddziale wagonu w którym siedział jakiś 
książę mołdawski wraz z żoną swoją, otwarły się na­
gle drzwi i jakiś mężczyzna stojąc na stopniu wago 
nu wyciąguął dwa kuferki stojące pod nogami księ­
żnej i wydarł jej z rąk torbeczkę, zawierającą w so­
bie kosztownośoi i szybko zamknął drzwi wagonu. 
Ten sam zuchwalec otworzył następnie drzwi do in­
nego wagonu, gdzie zastał drzemiącego urzędnika 
i zamierzał również coś ukraść, lecz urzędnik zbu 
dziwszy się chciał uchwycić złodzieja, ten zatem na­
gle skoczył. W skutku tego nie zdążył zabrać ku­
frów skradzionych i te znalazły się na stopniach wa­
gonu w chwili, gdy pociąg zatrzymano na najbliższej 
stacyi. Wysłano zaraz lndzi z latarniami na odszuka­
nie złodzieja, przypuszczając, że wyskoczywszy wśród 
największego pędu pociągu mógł doznać ciężkiego 
szwankn. Nie omylono się, bo jakkolwiek w nocy 
nie odszukano go, lecz za dnia nazajutrz przetrzą­
śnięto okolicę i wreszcie ujrzano w zaroślach czło­
wieka, który opatrywał sobie zranioną nogę. Był nim 
dawny ślusarz kolei żelaznej. Miał przy sobie nóż 
w pochwie. Prawdopodobnie on to dopuścił się parę 
kradzieży w ostatnich czasach na tej kolei spełnio­
nych w podobny jak  się zdaje sposób.

—  Począwszy od Igo grudnia cena depeszy tele­
grafem atlantyckim przesłanej kosztować będzie za 50 
z głosek 5 gwinei; prócz tego 5 słów adresu bezpłatnie. 
Depesze cyfrowane kosztują blisko drugie tyle.

—  Namiestnictwo Oalicyi na przedstawienie gminy 
miasta Bolechowa, nadało posadę pomocnika przy ta ­
mecznej szkole głównćj z płacą 150 złr. Ignacemu 
C i e d a k o w s k i e m u ,  pełniącemu dotąd zastępczo te 
obowiązki.

— Gmina miasta B o h o r o d c z a n y  obowiązała 
się utrzymywać przy szkole swojćj jeszcze 'drugiego 
nauczyciela z płacą 150 złr., tudzież dla drugiego 
oddziału szkoły nająć lokal, takowy opalać i zaopa­
trzyć w potrzebne sprzęty.

— Dnia 2 listopada rano pogoda, całe popołudnie 
deszcz. Termomotr w tym dniu doszedł do -+- 10°,4 
od -ł> 3°,4. Dnia 3go listopada na przemian śnieg, 
krupy i deszcz. Największe ciepło dnia tego było 
-j- 2°,0, najmniejsze — 0°,4. Barometr w ciągu tych 
dni te z  przerwy szedł w górę, w nocy z 3go na 4ty 
zaczął opadać, i wskazywał o 6tój godzinie rano 4go 
listopada 331“*,86, termometr — 1°,8. W iatr zacho­
dni chwilami dość silny.

—  We wtorek dnia 5 listopada, Śtój Elżbiety pan­
ny męczenniczki i Śgo Emeryka.

niewolno nawet powiernikom królowej. Znana urodzi 
wość Darnleya znalazła zaprzeczenie w ucharaktery 
zowaniu się p. Wolskiego, którego postać nie nosiła 
bynajmniej piętna króle wskości. P. Dobrzański, któ 
remu chętnie oddawaliśmy słuszność w komedyacli 
w roli Duglasa nieodpowiedział zadaniu. P. Hennig 
którego fizyonomija mimowolnie układa się w korni 
czność, w roli Astrologa pomimo całego usiłowania 
widać było, iż się przymuszał do powagi. Rola Mor 
tona była" również za wysoką sferą dla gry pana 
Źródelskiego. Piękniejszym ustępom w rolach główniej 
szych towarzyszyły oklaski.

Oddać za to winniśmy należną słusżność wczoraj 
szemu przedstawieniu, składającemu się z powtórnie 
już w tym kursie odegranej komedyi w 3ch aktach 
W. Sardou Dziewiąte przykazanie  i obrazka naro 
dowego w jednym akcie ze śpiewami przez p. L. An 
czyca z muzyką p. Studzińskiego p. n. Łobzow ianie, 
W pierwszej z owych sztuk wyszczególniali się grą 
p. Eker (Larosier) p. Hoffmanowa, (Paola) p. Eke 
rowa (panna de Valembrecbe) p. Hennig (Limouroux) 
w drugiej p. Hennig (Protazy), który w końcu im- 
prowizowanemi zwrotkami ubawił publiczuość, p. Ja­
nowski (Tomek), p. Ekerowa (Magdalena), p. Kwie­
cińska (Kasia). P. Rapacka w roli Zosi śpiewem swym 
zjednała sobie oklaski. P. Pazowski w roli Stanisława 
mało miał swobody obok zbytku sielankowości. Pu­
bliczność z oznakami zadowolenia opuściła teatr.

TEATR. Nawał niecierpiących zwłoki materyałów 
politycznych w zeszłym numerze, niezostawił miej­
sca na sprawozdanie z przedstawień dramatu Słowa­
ckiego M arya Stuart, które tu chociaż później za 
mieszczamy.—  Marya Stuart, owa królowa od kolebki, 
córka Jakoba V i Maryi Lotaryńskiej, zasiadająca na 
dwóch tronach a roszcząca sobie prawo do trzeciego, 
słynna pięknością i nieszczęściami, będzie zawsze bar­
dzo popularną postacią dla sceny. Gra namiętności 
kobiecego serca i chwiejność charakteru porwały ją  
na rozdroża, z których wyjść nie mogła czysta w obec 
świata. Barbarzyństwo slólecia przecinając jej burzliwe 
życie, obryzgało jej sławę, o którą żywo dziejowy 
spór się toczył. Znani jej życiopisarze W hitaker w 
wieku XVIH i Chalmers którego dzieło „L ife  c f  
M aria  queen o f  Scots '“ wyszło w r. 1826, stają w 
obronie tej ofiary fatalizmu, prawdopodobnie bardziej 
nieszczęśliwej niż winnej. Szyller w trajedyi swej 
której przedmiotem jest Marya Stuart, tak pojął, i 
przedstawił sypatycznie ową zajmującą pastwę zło­
wrogich losów. Juliusz Słowacki poszedł ściślej za 
skazówkami historyi i zdarł urok, jakim ją  poeta 
niemiecki otoczył. Wysadzenie domu, w którym się 
znajdował chory pod ówczas na ospę małżonek kró­
lowej Darnley, przypisywane zbrodniczej machinacyi 
Maryi, aby oddać rękę Bothwellowi, nieudowodnione 
mimo wytoczenia procesu ostatniemu, autor naBz bie­
rze za fakt nieulegający wątpliwości. Rizzio, którego 
Słowacki przedstawia jako młodzieńca, wzniecające­
go w sercu Darnleya zazdrość, był według histo­
ryi starym i szpetnym śpiewakiem włoskim, o tyle 
tylko jako powiernik posiadającym względy Maryi, iż 
jej ułatwiał tajne związki z dworami katolickiemi. Za­
mordowanie jego w Holyrood w obec królowej przez 
stronników Darnleya pod osobistem tegoż przywództwem 
było zatem raczej intrygą protestantów mających 
wpływ na małżonka królowej, niż wynikiem rozdra­
żnionej zazdrości mężowskiej. Szkoda, że autor nie 
wplątał tej okoliczności do osnowy swego dramatu, 
a Marya, którą nielitościwie napiętnował, byłaby się 
ukazała raczej ofiarą sporów i nienawiści religijnych, 
niż wyrodną kobietą lubującą się w występkach i 
zbrodni.

Dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego M arya  
S tuart napisany prześlicznem wierszem, mieszczący 
w sobie ustępy godne jenialnego pióra tego autora, 
nie był pierwotnie przeznaczony dla sceny i aby go 
przedstawić w należytym blasku, potrzeba nie tyl­
ko doskonałości, lecz bardziej może niż w którymkolwiek 
z dramatów, jedności gry. Jak w muzyce jedna fał­
szywa nuta psuje harmonią całości, tak rzecz ma się 
i na scenie. Najlepsza gra w pojedynczych rolach 
nie zdoła zagładzić usterków, jakie tym bardziej 
odbijają jakby cienie przy świetle, a nawet poniekąd 
i samo światło przygaszają. Wspomniony dramat, zna 
ny tu już z przedstawień za dawniejszych dyrekcyj, 
sa dyrekcyi obecnej po raz pierwszy był przedsta­
wiony, i to dwukrotnie: we czwartek i w piątek. 
Publiczność wabiona uwielbieniem dla znakomitego 
autora i otuchą, że dramat M arya S tuart będzie tak 
przedstawiony, jak inne wielkie nieraz dzieła, tłumnie ze­
brała się w teatrze. Lecz tym razem w oczekiwaniach pe­
wnego doznała zawodu. Cóż pomoże wystudyowana za­
wsze gra p.* Modrzejewskiej, która w wielu ustępach 
tak znakomicie oddała rolę Maryi, jak  niemniej gra 
p. Rapackiego w loli Nicka, p. Hoffmanowej w roli 
Pazia, a poniekąd, p. Ładnowskiego w roli Rizzia, 
i p. Bendy w roli Bothwella, jeżeli reszta ról bar­
dzo miernie lub niewłaściwie było oddanych. A na­
wet na wspomnione pierwszorzędne role wpływa­
ła jakby jakaś atmosfera zarazy i paraliżowała 
najgorliwsze usiłowania. Wspominając o pp. Bon­
dzie i Ładnowskim rzekliśmy poniekąd, albowiem 
gra obudwu nie całkiem była bez zarzutu. Pierwszy 
zbyt wiele miał jak na kochanka posępności w całym 
wyrazie, a w niektórych ustępach patetyczności mniej zgo­
dnej z naturą, drugi mimo właściwego wysłowienia, 
grzeszył zaniedbaniem owej etykiety, jakiej naruszać

Irayjechaii do K rakow a od 2  do 4  listopada.
HOTEL POLLERA: Roman hr. Szembek wł. dóbr 

Katarzyna hr. Szembekowa właś. d. z Poremby, Lu­
dwik Kraków właś. d. z Radziszowa, Gustaw Schim- 
melfenig z Prus, Jan Nilsson wł. d. z Rosyi, Hilary 
Podoski wł. d. z Ptaszkowa, Aleksander Wisteslaszow 
wł. d. z Odessy, Ferdynand Klingner kupiec z Prus, 
Marcin Hoeffner kupieo z Drezna, Wojciech Bayer 
kupiec, Jakób Aleksander kupiec z W rocławia, Ka­
rol Mieroszowski, Julian Lonnemann profesor, Jó­
zef Kossowski właś. dóbr z Galicyi, Wacław Soczyń 
ski z Kongresówki, Roman Sowiński kupiec z W ar­
szawy, Adam Niedzielski z Oświęcimia, Rego Barros 
Dr z Warszawy, Stanisław Rekier z Galicyi, Aleksan 
der Sękowski właś. d. z Galicyi, Wincenty hr. Bo­
browski wł. d. z Poremby.

HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksander Szczepanowski 
z Kongresówki, Adolf Sutro inżynier z Kalifornii, 
Wiktor Psarski wł. d. z Kongresówski, E. Żurowski 
z Rosyi, Andrzćj Sikorski z Galicyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Szancer Dr med 
z Warszawy, Józef Kleinpeter ■ Friedlandu, Julian 
Zubrzycki wł. dóbr z R abki, Hipolit Szancer kupiec 
z Warszawy, Teofil Rosenfeld malarz ze Lwowa, Jan 
Kępiński właś. d. ze Szczurowćj, Jerzy Rach kupiec 
z Paryża, A. Jakubowski Dr praw z Galicyi, Jakób 
Loebenstein nadlekarz sztabowy ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Franciszka Neueerowa, Leon E 
stersetzer kupiec z Brodów, Teofil Ostaszewski wł. 
dóbr z Galicyi, Ksawery Abancourt właśc. dóbr z 
Galicyi,, Eliza hr. Centerowa wł. d. ze Lwowa, Natalia 
hr. Chołowińska wł. d. ze Lwowa, Ludwik hr. Wo- 
dzicki wł. d. z Tyczyna, Stanisław hr. Potocki wł. 
dóbr z Warzawy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Złoczowie Jana i An­
drzeja Szeptyckich, Zofię Dębolinę, Józefa, Domicelę, 
Franciszka, Jakóba Majewskich, Rozalię i Teodozyą 
Zielińskie, Ludmiłę Koziebrodzką, Wiktoryę Rylską 
i Jana de Szabo o wydaniu im pozwu przez Leona 
Szeptyckiego o ekstab. odpowiedzialności Marcina Sze­
ptyckiego z dóbr Stanimierza i Tohorylec; kurator 
Dr Starzewski. —  Sąd zloczowski Rajmunda Idziego 
Heggenbergera o dozwoleniu notaryuszowi Michałowi 
Morawieckiemu zaprenotowania na realności pod L. 263 
w Złoczowie kosztów otaksowania w kwocie 10 złr. 
50 cent., 2 złr. i 3 złr. 11 c.; kur. Dr Starzewski.— 
Sąd lwowski Bonę Polanowską o zaniesionćj przeciw 
nićj prośbie przez Aleksandra Polanowskiego i Ma- 
ryę Kamiską i Teodora Agopsowicza o usprawiedli­
wienie prenotacyi 500 dukatów na dobrach Sużniki.

s
Si rak ó w  4 listopada. Umieściliśmy w N. 242 

Czasu z d. 20 października wiadomość o przetrzy­
maniu w drodze wołów wiezionych do Krakowa ko­
leją galicyjską. Rzecz się atoli tak m iała, iż z po­
wodu spóźnionego przybycia komisyi sanitarnćj, zda­
rzył się jedyny przypadek zatrzymania wołów w dro­
dze do Krakowa, i to nie z winy zarządu kolei Ka­
rola Ludwika ani też jego urzędników.

Kassa Oszczędności w Krakowie.
Na dniu 30 września 1867 wynosił stan wkładek

złr. 181,335 c. 43
Od 1 do 31 października 1867

włożyło 152 stron złr. 28,127 c. 44 
Razem złr. 209,462 c,

Od Igo do 31go października 1867
zwrócono złr. 32,221 c. 

Stan wkładek d. 31 października 1867 r.
~~ złr. 177,241 c. 11
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Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  1 listopada wieczór. L a  Presse donosi, 
że dziś obyła się w St..C loud rad a  ministrów.

Monitor wieczorny p isze: D epesza z Nicei przy-1M inister m arynarki D o e  k u m  w ystąpił wczoraj z | j e  nabyć m ogą na licytacyi aniżeli z wolnej ręki.
nosi wiadomość z Civitavecchia z d. 30 paździer 
nika. P ierw sza brygada jenera ła  Dumonta przy 
była tam  29go; b rygada Pottiera m iała przybić 
30go wieczór. B rygada Dumonta stanąć m iała w 
Rzymie 31go. G aribaldi stał w Monterotondo w 
5000 ludzi. Związki telegraficzne przez Włochy 
zawsze jeszcze przerw ane. Monitor wieczorny po 
w tarza artykuł Constitutionnela przeciw P atrie  wy 
mierzony. L a  Franee zapisuje pogorszenie się po 
łożenia skutkiem  w targnięcia wojska włoskiego 
dodaje, że honor F rancy i głęboko został naru 
szony.

P a r y ż  2 listopada. M onitor wieczorny pisze 
tinistrowie zgromadziii się dziś na radę  w St. 
loud. Minister wojny otrzym ał od jenera ła  Failly 
peszę z Civitavecchia z d. 31 zm. donoszącą, że 
. D u m o n t z brygadą jen era ła  P  o 1 h ć s wszed 

doxRzym u. Ludność przyjęła z zapałem  wojsko 
cesąrskie. G aribaldziści stoją wciąż jeszcze w oko 
licy Rzymu. B rygada jen . D u p l e s s i s  przybyła 
do Civitavecchia. Rząd włoski odpow iada odmo 
wnie na w szystkie żądania, aby w krajach  pa 
pieskich przedsiębrał głosowanie publiczne. La  
1resse zapew nia, że Monitor ogłosi ju tro  notę. 
kfóra obwieści kroki przedsięw zięte przez rząd 
frąncuski wobec ostatnich w ypadków  we Włoszech 

P a r y ż  2 listopada. Na cm entarzu M o n t m a r ­
t r e  zaszła dziś dem onstracya. Niezliczone wieńce 
złożono na grobach Cavaignaca i M anina. Areszto­
wano tylko dwie osoby o naruszenie spokojności 
publicznej.

P a r y ż  2 listopada w nocy. W nowem w yda 
niu L a  Presse zapow iada ośw iadczenie jutrzej 
szego Monitora, iż rząd  n i e  zgadza się na oku- 
pacyę m i ę s z a n ą ;  oczekuje on innych ze strony 
Włoch oświadczeń, aniżeli okólnik Menabrei. Opi 
nione zapew nia, iż pogłoska o nocie francuskićj 
do rządu włoskiego, żądającćj w yprowadzenia 
wojsk w łoskich z państw a papieskiego, je s t bez 

; F rancya jedynie oświadczyła, iż in ter­
w en c ja  w łoska stw arza tak ą  sytnacyę, iż mogą 
z nićj praw dziw e w yniknąć tru d n o ść , ale nie mó­
wi, ja k  się zachować nadal zam ierza. Natych 
m iast za przybyciem  Francuzów  do Rzymu woj 
sko papieskie o p u ś c i ł o  miasto, aby  działać 
przeciw Garibaldem u, który jak  mówią, zawsze 
jeszcze stoi w M o n t e r o t o n d o .  R ifo rm a  i Diritto  
utrzym ują, że F rancuzi obsadzili V i t e r b  o i że 
kolumna francuska posuw a się do Y e l l e t r i .  
Italie mówi z powodu aresztow ań przedsiębranych 
świeżo we Florencyi, że uległy im osoby chcące 
odciągnąć żołnierzy od pełnienia obowiązków 
swoich. Przytrzym ano w różnych m iastach podbu 
rzające proklam acye do wojska. Miano areszto­
wać wielu ajentów b u r b o ń s k i c h .

T u l o n  1 listop. F regaty  pancerne „V aleureux“ 
„Mogador" przybyłe pierw sza z Cherbourga, a 

druga z Civitavecchia bez wiadomości z Rzymu, 
odchodzą dziś do Civitavecchia z czterem a szwa 
dronami 3go pułku strzelców konnych.

T  u 1 o n 2 listopada. Przeprow adzanie w ojska i koni 
na okręty wciąż się odbywa. F rancuzi z a j ę l i  
30go pażdz. Rzym b e z  w y s t r z a ł u .  W mieście 
tern panuje zupełna spokojność.

T u l o n  2 listopada. F lo ta  pancerna przybyła 
tataj. F reg a ta  „K anada" odpłynęła z jenerałem  
J a t  a i I l e .  W ojsko, konie i działa odchodzą dziś 

wieczór na 10 statkach.
C o r m o n s  1 listopada. Zapew niają, że jeden 

pułk piechoty francuzkiej korpusu przybyłego do 
Civitavecchia, wszedł dziś do Rzymu.

F ł o r e n c y a  2 listopada. Opinione donosi: G a ­
r i b a l d i  przebyw a w M o n t e r o t o n d o ,  gdzie 
się o k o p a ł .  Odmówił uczynienia zadosyć żądaniu, 
aby się cofnął. Potw ierdza się, że Francuzi one- 
gdaj rano weszli do Rzymu. Tenże dziennik mó­
wi, że A ustrya przystąpiła ustnie do zasady nic 
interw encyi. R osya zachowuje sobie na póżuićj 
decyzyę. Co się tyczy F rancyi, ta  postaw iła wnio­
sek poddania tćj kw estyi pod konferencyę. 

y F l ó r e n c y a  2 listopada. D iritto  p isze: F ran  
<#a m iała  w nowćj nocie oświadczyć, że podjęcie 
j\ebiscitu  ludności państw a papieskiego m usiała­
by poczytać za casus belli.
' L o n d y n  1 listopada Bar. Beust oczekiwany 
est tu dziś wieczór, i m a zabawić przez sobotę 

niedzielę, l im e s  ogłasza telegrsm  z L iw orca z 
30 pażdz. o l i t e j  w nocy, k tóry  donosi: Dwie 

irygady  francuskie dostały się do Rzymu. L u­
dność zachow ała się spokojnie. Dziś oczekiwano 
uderzenia w ojska papieskiego na G aribaldczyków.

L o n d y n  2 listopada. Bar. B e u s t  przybył tu 
wczoraj wieczór z radzcą Hofmannem i zabaw i tu 
dw a dni.

M a n c h e s t e r  1 listopada. W procesie Fenistów 
wszyscy oskarżeni w liczbie pięciu skazani zostali 
na śmierć.

P e t e r s b u r g  1 listopada wieczór. Na Podolu 
rozpowszechniane są  obecnie proklam acye pocho­
dzące z Galicyi. G rożą one właścicielom dóbr pod­

leniem, jeżeli dobrowolnie sprzedaw ać będą m a­
tki swoje Moskalom. W łaściciele wzywani są, 
y  przekupyw aniem  urzędników rosyjskich  i 

użyciem wszelkich innych środków dawali taki 
liozór tej sprzedaży, jak  gdyby dobra były im 

zabierane. Prokłam acya kończy się temi sło­
n y :  Na zachodzie św ita pocieszająca ju trzenka 
d ła m iłujących ojczyznę.

K o p e n h a g a  2 listopada. Z pewnego źródła 
donoszą, że za/, d ła ugoda względem s p r z e d a ­
ż y  Ameryce póluccnej w y s p  d u ń s k i c h  w In- 
dyach zacboducb za cenę 14 milionów talarów  
(wyspy te są: ś. Tom asza, ś. K rzyża i ś. J a n a , z 
których pierw sza posiada w ygodny p o rt. Red.)

gabinetu i w miejsce jego m ianowany dyrektor d a ­
wniejszy m inisterstw a m arynarki S w e n s e n.

P e t e r s b u r g  2 listopada. Journal de S t. Pe- 
tersbourg ogłasza deklaracyę wręczoną Porcie 
przez Rosyę, F rancyę, Prusy i W łochy. W edług 
takow ej, pomienione m ocarstw a u c h y l a j ą  się 
od wszelkiej odpowiedzialności i zostaw iają ją  
Porcie za wszelkie n astęp stw a , o d m a w i a  
j ą  c jej wszelkiej m o ra ln e j, p o m o o y. Do tej 
deklaracyi załączony jest objaśniający okólnik, 
który wym ienia kroki przedsiębrane przez gabi 
net rosyjski dla zapobieżenia wybuchom na W scho­
dzie, i usiłow ania Rosyi, aby ograniczyć następstw a 
odmów tureckich spowodowanych zasadą nieinter- 
wencyi. Z asada nieinterwencyi szanow aną będzie 
przez Austryę i R osyę, jeżeli działanie Porty  na 
w łasną rękę trzym ać się będzie w ganicach peł­
nienia obowiązków ludzkości.

P e t e r s b u r g  2 listopada. N a w ezw anie rzą 
du również niem iecka Petersburger Zeitung  za­
przestaje polemiki prowadzonej w obronie intere 
sów niemieckich w prowincyach nadbałtyckich 
zagrożonych przez stronnictwo narodowe rosyjskie. 
S łychać , że rząd  pod względem tych prowincyj 
przestrzegać będzie jedyn ie  w ykonania ukazu z 
r. 1350 , co do reszty zaś nie ulegnie w żadeu 
sposób parciu partyi starosyjskiej.

B u k a r e s t  1 listopada. Dzisiejszy M onitorul o- 
g łasza depeizę z Bakowa (Bakeu) donoszącą, iż 
broń, k tóra m iała być w ydana Austryi, odeszła pod 
eskortą wojskową do arsenału  w Bukareszcie.

K o n s t a n t y n o p o l  1 listopada. Sułtan przyjm o­
wał na osobnem posłuchaniu posła austryackiego 
bar. Prokesza u’Osten, który przybył tu we wtorek.

K o n s t a n t y n o p o l  1 listopada. W ręczone tu 
zostały noty francuska, rosyjska, w łoska i pruska 
pow tarzające radę  daw aną dawniej Porcie, i stw ier 
dzające zwichnięcie usiłow ań Aalego paszy na 
K andyi, ale nie mówią nic o żądaniu śledztwa 
lub głosow ania powszechnego.

K o n s t a n t y n o p o l  2 iistopada. Prokłam acya 
w ydana przez Aalego paszę w Kanei pod d. 31 
października do K andyotów m ów i: Term in zaw ie­
szenia broni dzisiaj się kończy. N adeszła chwila 
przystąpienia energicznie do uspokojenia i adm i­
nistracyjnego zreorganizow ania w yspy z pomocą 
delegowanych z ludności. Bezzwłocznie zarządzo­
ne będą następujące k rok i: Wojsko cesarskie bro­
nić będzie spokojnych m ieszkańców; sądy  urzę­
dować zaczną, a  władze miejscowe starać  się m a­
ją  o zaspokojenie naj nagłej szych potrzeb ludno­
ści. K ady obcy ochotnik, w jak ichkolw iek  oko­
licznościach schw ytanym  zostanie, staw iony bę­
dzie przed sąd w ojenny i sądzony podług ustaw  
Wojennych, a  każdy poddany turecki p rzy trzym a­
ny z bronią w ręku lub też przekonany o daw a­
nie pomocy pow staniu, sądzony będzie przez try- 
buaał m ięszany (z muzułmanów i cbrześcian).

L o n d y n  1 listopada. „K orespondencya anglo- 
am erykańska" donosi z Am eryki południowej 
z 25go w rześn ia : Rewolucya w Peruwii coraz gro­
źniejsze przybiera rozm iary, opierając się na sym- 
patyach duchowieństwa, wojska i ludu.

L o n d y n  1 listopada. A dm irał Tegetthoff w ra­
ca do H aw anny, gdyż M exykanie nie chcą wydać 
mu zwłok Cesarza M aksym iliana.

Debatte donosi, że JCmć przybędzie 5go w po- 
uduie z A rcyksiążętam i i orszakiem  do Sztutgar- 

tu i zabawi tam  do 6go rano, nie zatrzym aw szy 
się po drodze w Monachium. N. Pan Btanie tego 
jeszcze dnia w W iedniu. Cesarz otrzym ał zapro­
szenie do Sztutgartu. Podczas kiedy N. Pan tam 
zabawi wraz z bar. Beustem, praw dopodobnie przy- 
oędzie tam  m inister baw arski ks. Hohenlohe.

Francuzi stoją od 30 z. m. w Rzymie. D alsze 
wiadomości nie w skazują nic stanowczego w kwe 
styi rzym skiej. W tej chwili nie wiadomo nawet 
z pewnością, ja k  stoi strona dyplom atyczna tej 
spraw y po okólnikach M oustiera i Menabrei. M jśl 
iónferencyi podniesiona w prawdzie, lecz nie p rze­
prowadzona jeszcze. Stanowisko P rus w tej kwe- 
styi nacechowaliśmy na wstępie dziennika.

List z Rzymu, który odbieram y w tej chwili, 
nosi datę 26go z. m. Spóźnił się nieco, i nie dziw 
w obecnych okolicznościach. Zaw iera on różne 
szczegóły, ale przed przybyciem Francuzów  do 
Civitavecchia. Podam y go ju tro .

Gaz. krzyżowa  zaprzecza doniesieniom w iedeń­
s k i m o odwołaniu bar. W erthera posła bruskiego 
w W iedniu i zastąpieniu go przez hr. Rederna. 
Nie można przypuścić, iż odwołanie dotychczaso­
wego posła pruskiego, mocno skom prom itowanego 
wobec dworu wiedeńskiego wiadomemi rapo rta­
mi o W ęgrzech podczas koronacyi JCmci w P esz­
cie, byłoby aktem  uprzejmości ze strony P rus; 
utrzym anie go więc nadal na posadzie w W iedniu 
musi być brane za dowód, iż gabinet berliński nie 
chce rozciągać stosunków swoich z W iedniem da- 
ej, niż tego niezbędne dyplom atyczne formy w y­

magają. ____
B erlińskie bióro telegraficzne;Wolflfa puściło wieść 
proklam acyach krążących na Podolu w celu od­

jedzenia obyw ateli polskich od sprzedaw ania 
ćbr Moskalom i aby przekupyw ać urzędników ro- 
yjskich. Nie chybim y pew nie, przypuszczając, 

że prokłam acya ta  je s t dziełem ajentów rosyjskich, 
/iadom o, że kto do lOgo grudnia nie sprzeda w 
rajach zabranych dóbr swoich, temu będą one 
rzemocą sprzedane, to je s t sprzedane za byle co. 

zatem m oskale pragnący kupow ać dobra, taniej
V_______________________

P rokłam acya ta  zaleca nadto daw anie łapów ek 
m oskalom , a to jedno już w ystarcza, aby  dowieść, 
że napisał ją  urzędnik moskiewski chciwy łapó­
wek.

Na drugim  krańcu Europy nowe zaw ikłanie wy- 
więznje się. Rosya, Prusy, F rancya i W łochy po­
dały  bowiem Dotę do Porty, w której uchylają się. 
od wszelkiej odpowiedzialności za dalsze następ­
stw a spraw y kandyjsk iej. Anglia i A u str ja  nie 
wzięły udziału w tej protestacyi, Która w danym  
razie może być owym drągiem  A rchim edesa, k tó­
rym T urcya z posad swoich zostanie wysadzoną.

Poczta Lloyda przywiozła do Tryestu w iado­
mości z A t e n  z 26go października. Mówią one, 
że Izbie przedłożono projekt ustaw y orzekającej, 
iż wszyscy dłużnicy skarbu publicznego pozbawie­
ni zostają praw  obywatelskich na tak  długo, d o ­
póki nie niszczą naleźytości. Jen era ł H adżi Petros, 
jenera ł ad ju tau t królew ski, zam ianow any został 
dowódzcą gw ardyi narodowej.

Tąż sam ą pocztą otrzym ano wiadomości z Kon­
stantynopola z 26go października. Parow iec grecki 
„A rkadion" przerobiony będzie i użyty do służby 
tureckiej. Książę Michał Serbski dom aga się pen- 
syi dla rodziny zabitego na statku parowym  „G er­
m ania" a jenta serbskiego, tudzież oddalenia gu­
bernatora M itada paszy. Dżemil bej szam belau 
Sułtana w ysłany został na K andyę z poleceniami 
do wielkiego w ezyra Aalego paszy.

W edług doniesień z A leksandryi z 27 paź Iz., 
wojsko angielskie miało tego dnia odpłynąć z Suez 
do Massowy (ostatniej stacyi nubijskiej nad mo­
rzem Czerwonem na granicy Abisynii).

Z Bombaju nadeszły przez A leksandryę w iado­
mości z d. 14, z K alkuty z d. 8 pażdz. P ierw sza 
brygada w ypraw y angielskiej do Abisynii od­
płynęła z Bombaju 7 i 8go pażdz. Przednia straż 
odeszła 28go września z Aden do Massowy i za­
toki Ansley. Pułkow nik M erewetber miał w Ade- 
nie naradę z posłańcem króla Szoi. Król B irm ań­
ski uczyni wszystko, czego Anglia od niego wy­
m aga. Z n a d  zatoki perskiej donoszą, że emir 
z Nedid B areja zam ierza rozpocząć zaczepkę. Pod 
Kotnl przyszło do bitwy między Em irem  Afzul 
chanem a  Em irem  Szyr Ali chanem. Wojsko osta­
tniego zostało pobite a  dowódca jego poległ.

Ostatnie depesie telegraficzne „ifa&si .

P a r y ż  3 listopada wieczór. Monitor dzisiejszy 
zamieszcza notę m inistra spraw  zagranicznych do 
pełnom ocnika francuskiego we Florencyi, która 
m ówi: Skoro król W łoski ogłosił energicznie u- 
szanowanie nmów m iędzynarodowych i oświadczył 
gotowość swoją w przytłum ieniu nieporządków, w 
utrzym aniu powagi rządu, dał nam nadzieję, iż 
nowe ministerium będzie um iało pozbawić knowa­
nia rewolucyjne otuchy i przywrócić napowrot po­
rządek  m oralny i m ateryalny. T ak a  niezachwiana 
polityka nie ustępując nieroztropnie namiętnościom 
stronnictw, m usiałaby bezzwłocznie sprowadzić u- 
ciszenie strasznej kryzys, postaw iłaby nas wobec 
Włoch w położeniu odpowiadającem  wewnętrznym 
uczuciom naszym  i ułatw iła zadanie obu rząuów. 
Nie bez bolesnego zdziwienia dowiedzieliśmy się 
przeto o zajęciu krajów  papieskich. Nie chcemy 
rozbierać powodów, którem i usiłują umotywować 
ten ak t tak  sprzeczny z praw em  narodów. Jak - 
kolwiekby interweDcya w łoska mogła być ogra­
niczoną w krajach papieskich, jakkolw ickby spie­
sznie mogła ona przestać istnieć i usiłowano ją  
otoczyć wszelką oględnością, wszelako rząd fran ­
cuski nie m ógłby ua nią w żaden sposób dać 
przyzwolenia swego. Jeżeli rząd królewski mnie­
mał, iż doczeka się milczącego przyzwoleaia, to 
łudzi się w tym  względzie, i nie będziemy się 
wahali rozwiać tego złudzenia.

Cesarz Napoleon był na śniadaniu u Cesarza 
F ranciszka Józefa, który jutro wieczór odjeżdża.

L a  France pow iada: Misya jen era ła  Lam arm ora 
polega na nowych krokach, w celu uspraw iedli­
wienia zachow ania się W łoch. Rząd francuski mo­
że uk ładać  się jedynie  pod temi w arunkam i: ż a ­
dne w daw anie się Włoch w kraje  pap iesk ie , ża­
dne wspólne działanie. — L a  Presse donosi, że 
rząd portugalski zagabnięty pod względem sp ra ­
wy rzym skiej, odpowiedział, że postanowił zacho­
wać się zupełnie na uboczu.

F ł o r e n c y a  3 listopada. D oniesienia z pro- 
wincyi potw ierdzają wiadomość o dobrem przyję­
ciu okólnika m inistra Menabrei. Ciągle toczą się 
z Garibaldim  układy za pośrednictwem  półurzę- 
dowych wysłauników, aby go skłonić do odwrotu. 
W ieść krąży o bliskiem  powołaniu pod broń nrlopni 
ków tz w szystkich klas popisowych.—  Gaz. tffiz ia le  
mówi: D la uniknienia dwuznaczności, rząd włoski 
postanowił ani przyjm ować ani zachęcać do w y ­
wołania zmiany stosunków obecnych w pograni­
cznych prow incyach Państw a Papieskiego.

Kursa. W i.e d e ń  listop. 4  godzina 2 po połud. 
Metaiiki 5 8 1 0 . —  Pożyczka narodow a 65.— . 
Losy z roku 1860 8T 70 .—  Akcye banku 676.— 
Akcye kred. 175-60 Londyn 124-45 — Sreiuo 
122-— — D ukat 5’95.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Ksawery Masłowski.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  4 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . • 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» n sta16 -
Obhg. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dyw.
„ L.Cz. z całą wph

Wiedeń 31 pażdz. 
5g Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie.
„ » węgiersk.
„ „ chor. i b.

„ galicyjs.

żądają plącą

109 10/
114 i i i
70g 68i

398 388
173 168
186 181
62J 80*

i20J
5 98 5 83

10 5 9 85
10 20 9 85
80* 79;
81 J so;
07 65
210 205
173 168

52 60 £2 40
65 60 65 39
56 40 56 20
90 — 89 —
89 _ 88 50
69 50 68 50
70 75 70 —
66 75 66 25

5J Obi. ind. buków.
b „ siedmg. 

Pożyczka glod. gal.
Listy zastawne.

5g Banku nar. losow. 
4§ Galicyjskie . . 
5J2 Węgiersk. los.
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

B B 1854
» ,  1860

i b  »  1 8 6 4
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D.
, Ks. Esterhazy 
, Księcia Salm.
, „ Palty.
, ks. Klary . .
, hr. St. Genois 
n miasta Budy 
„ ks. Windiscbg. 
„ hr. Waldstein. 
,  hr. Keglevich. 
„ Rudolfa . . . 

Akc. bank. i  przem. 
Banku naród, austr.

żądają płacą żądają plącą t żądają plącą żądają płacą 
1 83Zakładu kredytów. | 176 90 ,76 70 Ko .Ga ,K L. Einis. 11. 94 60 94 — Pruskie bilety k as.. 1 834Kol. Lw. Cz.po 300fi.1 64 50 Żeglugi par.na Dunaju 

iolei półn. Ferdynan.
475 - 470Ut> —

64 30 64 - 1126 1723 -  (w sr. Eg za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867.

84 25 83 75 Lwów 31 pażdź.
99 75 99 — „ rządowej fr.-a. 235 10 234 90 85 50 85 - Dukat holenderski . 5 93 5 87

„ zachodniej c. El. 39 — 38 50 „ Grac-Kofl. za 150 fi. „ cesarsai. . . 5 97 5 90
92 ~ 91 75 „ Pardubickiej . 122 - .21 60 (wsr. 4jgzafl. 100 79 • i 17 - Półimperyał rosyjski 10 47 10 12
79 — 78 50 „ południowej . 174 50 174 - Kol. 1. Sied. fi. 200 a. w. 61 - 80 50 Rubel srebr. rosyjski 1 92 1 88
90 — 89 75 „ Galicyjskiej . 210 25 209 75 r półn. czes. po 3oO fi. b pap b 1 72 ,1 71

105 50 104 50 „ Czerniow. . . 173 25 112 75 a. w. w sr. po 5 g za 100„ 92 50 92 — Talar pruski. . . . 1 84 1 83
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5g za

Tow.Żegl. par. naDu: 
— — za fi. 100 m.k.

Listy gal. b. kup. w. a. 79 25 78 58
42 141 50 99 - 98 — b b k. 83 50 82 51
72 75 72 25 _ _  — uiOfl.k.m. 101 - 100 50 Austr. Loyd fl.tOOin k. 93 - 92 — Listy zast. banku hip. 95 — 94 50
81 80 81 60 „ (sr.pr). 100 fi. w. a. 94 60 94 - Kol. Czes. po 300 fi. Obligi indem. b. kup. 67 8 66 17
75 — 74 80 „ (Emis. 1862) „ „ „ 90 £0 90 — — (w sr. 5g zalOOfl.) 93 - 92 5§ Pożyczka naród. 65 60 64 67
20 25 19 75 Kol. Rząd. St. 500 fr. 121 - 120 50 Waluty. Akc. kol. gal. b. kup. 210 - 207 —

126 40 126 — b b b Emis 1867 „ 114 76 ll4  25 Cesars. korony . . . 17 10 17 — „ „ lwow.-czer. 174 171 33
86 60 85 50 Kol. połud. St. 500 fr. 

„ Bony 6g 1875-1876. 
Kol.pół. C.F.l OOfl.k.m.

103 25 102 75 „ pół kupony . ----- — ~ Akcye banku hip. gal. 78 25 76 50
101
29 50

100 — 
29 -

215 --  
91 75

214 50 
94 25

„ dukat na wagę 
v obrączk.

5 95* 
5 95̂

6 94) 
i  94) W a r s z . 2 listopad.

' 2 25 21 25 ,  „ „ za 100 fi. w. a. SO 50 90 — Złoto al marco . . 5 93 5 92 Listy zast. 1 ser. rub. 78 - 77 50
25 - 24 — „ w sreb. 5« „ „ „ 

Kol.Głog. za 190 fi k m.
108 75 108 25 Napoleond&ry . . . 9 96 9 95 b ’b 2 ser. „ 67 75 67 25

23 50 23 — 74 — 72 — Suweryny................ —  E - _  — kupon „ .  L -- 1 44)
24 - 23 — Kol. zachód. Czes. za Fryderyki................ 10 35 10 25 Listy likwidac. , 55 75 55 50
48 50 17 50 300fl.a.w. sr.190 fi. w. a. 94 — 93 50 Luidory (niemieckie) 10 10 10 - kupon n ----- 1 68*
19 50 18 50 Kol. połud-pół-niem: Suweryny angielskie 12 52 12 48 Pożyczka r. 1865 „ 114 50 114 -
12 50 12 -- — 5jj — za 100 fi. 79 - 78 Imperyały rosyjskie 10 22 10 18 r. 1866 „ 1(7 75 107 -
12 25 t l  75 -  — w srebrze „ 89 — 88 50 .Srebro . . . . . . 122 ŁO 122 25 Kolej warsz. wied. „ ------ —. —

Kol-Gal.K. L.300 fi. w.a Srebro, kupony . . 122 £0 123 26 „ warsz. byd. „ ^53 17 52 17
681 679 w srebrze 5} za 100 100 2S 99 75,Talary związkowe . 1 84 ! 1 83 „ warsz. teresp. — ‘ -4

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

t, Srokowa  ao Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 , 
poiudum do Warszawy i Wrocławia o go v. 
8 rano -  do Im o io l 10.30 rano; 8.3“ wieezi 
dc Wieliczki 11 rau:.

Wiednia do Krakowa 7.16 rano; b.3ll wieczór: 
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed ; <:■. 

dniem; 2.5 po połndnm, 
i iizozakowy dc Krakowa 2.51 po południa; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
i Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
t Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Pnyehodzą:
do Krakowa z Wiednia 8.46 rano: 7.46 wiuczor.- * V , .

daw ia  o godzinie 9.46 rano — i  h  rotiavi <, 
Warszawy, Mysłowic i Sierakowy £.21 rteev 
ze Lwowa 2.51 popołudniu; 0.11 r&no- z p 
liczki 6.16 wioozó’. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.8» rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieciór.



CZAS z W torku 5  Listopada 1867.

N-*w RA D A  OGÓLNA 
TOWARZYSTWA DOBBOCZYSSIOŚCI

w HKtHHtllK
Postanowiwszy za dusze Fundatorów 

i Dobroczyńców zakładu Tow. dobr. od­
prawić Żałobne Nabożeństwo W rb. w dniu 
13 Listopada, o godz 10 rano, w kościele 
Ś. Piotra, jako właściwej parafii — Bada 
Ogólna wzywa uprzejmie wszystkich Sza­
nownych Członków Tow. dobr. tak stanu 
duchownego jak i świeckiego, ażeby li- 
cznóm zebrańiem się w tym obrzędzie 
religijnym uczę9tniezyć raczyli.

K raków  d. 16 P a ź d z ie rn ik a  1867 r.
Prezes: K -  H oszow ski. J. 

(1763) Sekretarz: J . G łębocki.

O głoszen ie  licytacyi.
Nr. 17665. - — :  (1799-1-3)T

M agistrat król. głównego miasta Kra­
kowa podaje do powszeóhnej wiadomości, 
ił cełerri wydzierżawienia opłaty miej­
skiej od wyrobu miodu w Krakowie, 
odbędzie się w dni* 13 Listopada 1867  
w gmachu Magistratu w biórze I d e p a r ­
tamentu, o godzinie 11 zrana publiczna 
licytacya za ofertami piśmiennemi. Na 
pierwsze wywołanie ustariawia1 się cena 
w kwocie 3 0 1 6  zfr. 5 0  c. w. a. W a- 
dyum wynosi 10°/o. W arunki licytacyi 
mogą być przejrzane w biórze Depar­
tam entu I;

Kraków dnia 31 Października 1867.

Ogłoszenie.
Administracya Fundacyi hr. Skarbka 

wypuszcza dobra Ostałowice w powie­
cie Pfzemyślańskim, w dawnym  obw o­
dzie Brzełańskim, położone, w dziewię­
cioletnią, od 2 4  czerwca 18 6 8  do 23go 
czerwca 1877  trwać mającą dzierżawę 
pod warunkami, które przejrzane być mo­
gą w c. k. Sądzie lwowskim krajowym, 
w Administracyi centralnej zakładu hr. 
Skarbka we Lwowie i w Zarządzie dóbr 
Ostałowice.

Licytacya J odbędzie się d l l i ć l  3 1  
listopada 1867  w c. k. Sądzie 
krajowym lwowskim, gdzie te ł chętni 
dzierżawienia pedać mają oferty ustne 
lub pisemne.

Jako cenę wywołania oznacza się kwo­
tę 5 6 0 0  zfr. w. a. Oferty pisemne ma­
ją być przez oferenta własnoręcznie pod 
pisane, należycie opieczętowane, i winny 
zawierać w sobie jako zakład (wadyum) 
kwotę 5 6 0  złr. w. a. w gotowiźnie, 
książeczkach galic: kasy oszczędności lub 
też w galic. listach zastawnych podług 
kursu w dniu licytacyi obliczonych, oraz 
oświadczenie, iż oferentowi wiadome są 
warunki przez Administracyę postano­
wione i takowym się poddaje. (1796 3-3)T

(1797-1-3)!'

Ceny sznuró­
wek (gorsetów) 
od 8, 10, 12., 14 
do 18 złr. P a s k i  
od 6, 8, 10 do 12 
złr. Przy liStow- 
nóm zamówieniu 
uprasza się o mia­
rę w czterech pa-

Eierowych wyctn- 
acb. 1) Objętość 

pierei i pleców, 
wzięta pod pacha­
mi. 2 1 Objętość 
stanu. 3) Objętość 
bioder. 4)Długość 
z pod pachy do 
stanu. Miarę trze­
ba brać na osobie 
w sukni.

N iew idoczne
będzie uwidocznione

przez małe

kieszonkowe Mikroskopy,
które do 2 5 0  razy powiększają.

1 sz tuka 1 zł. z opłaconą prześyłką.
Za pomocą takiego kieszonkowego 

Mikroskopu widzi się w półkropli 
wody setki zwierzątek wymoczków 
tak jak  w jakiem jeziorze pływają­
cych. Pojedyncze części małych o- 
wadów, robaków, roślin, widziane 
przez te małe Mikroskopy, wydają 
się wielkiemi, i w najdrobniejszych 
szczegółachjdają więc sposobność star 
Bzym i młodszym do przyjemnej i 
pouczającej zabawy. Nawet trychiny 
można w mięsie widzieć.

Mikroskopy te, za nadesłaniem o- 
płaconem 1 zł., rozsyłane będą fran­
co na wszystkie stacye pocztowe 
monarchii, a nawet za opakowanie ra ­
chować się nie będzie; za pobraniem 
zaś należytości pocztą nieopłaconem 
od sztuki 90 centów.

Listy zamawiające uprasza się a- 
dresować: ( i  801-1 4)T

„ Gallanterie-W aaren-Niederlage 
„ zur S ta d t Paris’*

In Prag,
Zeltnergasse N ro 5 9 6 .“

C. k. uprzywilejowany

gal icy jsk i  akcyjny
BANK HIPOTECZNY

wydawać będzie
od d n ia  1 L istopada  r .  I>.

A S Y G M C Y E  K ASO W E
4°0 za 8-dniowem wypowiedzeniem  
4>\Ą 14 dto dto
5°|0 „ 30  dto dto

Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyj kaso­
wych w obiegu będących:

od 313°|o procent po 4  od sta,
m .od 4° o dto „

Lwów dnia Ti Października 1867.
(1719-8-)T M P y r e k c y a -

u u  . N*. n r  u <z u ^

BONIFACEGO ST IL L E R A
we ŁUOU1E, przy ulicy Halickiej pod L. * » 5 > .

ogłasza niniąjszem

zupełną wyprzedaż
towarów galanteryjnych i norymberskich, wszelkich wyrobów 

ze złota, srebra i porcelany z fabryki hr. T h i* n a

o 20°o niżej cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Brzytew szwajcarskich z fa­

bryki hecou ltró t/o  1 największy wybór broni
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaucheux, Po­
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze 1 dubeltowe, z najsławniej­

szych fabryk, jako też wsZelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
po najumiarkowańszych cenach. <’

p ^ P ’Na żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (l372-24-)T

„S p rzed aż M ąki banackiej"
w KRAKOWIE.

Podpisany posiadając Skład komisowy i wyłączną sprzedaż w Ga-
licyi i Królestwie Polskiem

Mąki lianackiej
z Młyna parowego Peszteńskiego

„ P A M 0 M A “
zawiadamia strony interesowane, że mąkę tę, znaną ze swej piękności i wydat 
ności sprzedaje po ceDach fabrycznych i że z powodu bardzo znacznego dzien­
nego tejże mąki wyrobu jest w możności wszelkie obstalunki tak miejscowe 

jak zamiejscowe bez zwłoki uskuteczniać.
Dla większej dogodności ustanowione będą po znaczniejszych miastach Ga- 

licyi i Królestwa Polskiego FILIE, do utrzymywania których życzących sob e 
zaprasza się niniejszem. < u m .■

J.

Filia c. k. uprzyw.j g ^ A u s tr y a c k le g o
Towarzystwa H f  Zastawniczego

W KRAKOWIE.
O B W I E S Z C j Z E N I B .

Od 1 Października r. b. począwszy,
wydają się

Asygrnacye kasowe
z 5 %  oczynszowaniem płatnem po 30-dniowem  wypowiedzeniu, 
z 4- */s °/0 dto dto 2 0  dto dto

Kraków Ig o  Października 1867 . Naczelnik:,
M Ł oritschoner ,  w. p

Filiale der

Pfandleihe-
k . k . p r iy i l .

Gesellschaft.
V0111 1 . Oktober angefangen,

werden

K a s s e n s c h e i n e
mit 5°/0 Y erzinsung zahlbar nach 30-tagiger Kiindigung 
r> 4 % ° / .  dto dto 2 0  dto dto ausgegeben.

Krakau am 1 O ktober 1867 . Der Vorstand:
  M Łoritschoner,  m. p.(1659-14-)T

M T Z m i a n a  I ' i r m j . M i
Dawniej j P .  H .  M lff/licki tSf C om p. na Skład Obówia z fabryki kra­
jowej} F . G ó r sk ie g o ,  plac S. Ducha pod L. 4 5  m. Przyczem mam h o ­
nor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż wszelkie obstalunki, tak jak dawniej 

przyjmuje się i w krótkim czasie bez zawodu uskutecznia. 
Zawiadamiam również panów Wierzycieli, iż wszystkie długi podane przez 

pana Hanickiego aktem notaryalnym, sporządzonym na dniu 15 Października 
1867 , zobowiązałem się wypłacić; a zaległe należytości sklepowe przeszły na 
moją wyłączną własność, o uiszczenie których uprzejmie proszę w jak najkrót­
szym czasie.

Polecając się nadal łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności 
(1120 5 6) T \  pozostaję z szacunkiem

J P . G ó r s k i ,

Prawdziwy francuski

SZAMPAN,
również "

austryackic i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e ,  rozsyła szybko

A le k s a n d e r  F lo c h
w W I E D N I U ,  Ober-Dóbling N. 28,

z roku 
1852 
1841 
1834

1852

1852
1858
1852

B i a ł e ^ l o a  i

! VOsslauer Ausstich . . .
wiadra 
24 złr.)

1 Gumpoldakirchner. . . . 26
j Klosterneuburger Praela- 

te n w e in :.................... 40 ,
Węgiers.'gabinetowe wino 

1 Tokayer Ausbruch . . .
35 „
50 *

Czerwone W ina 1
i Yósslauer Ausstich . . . 24 „

Ofner Adelsbergęr^ . . . 20 „
Vilanyer Magenwein . . . 26 „
Szampańskie Wino:

! Napoleon grand vin a Ay
Bloet et Chandon a Eper- 

nay Crfemant rość . , K1. /
Duć de Montebello Sillery 

M ousseux ....................
| P ó ł-bu t powyższych flasz. —

C e n a  
i flaszki 
; 56 cnt 
60 ,
60 „
TO „

1 złr,

55 cnt. 
50 „ 
60 „

24 złr.

24 „

24 n1 I* •> n

W skrzynkach po 10 flaszek, lub w be­
czułkach od pół-wiadra zacząwszy, za o- 
płaconem nadesłaniem pieniędzy i pobra 
niem należytości pocztą. (1692-5-24)

Biorącym za 40 złr. 5 od sta zniżki.

-Łatwiej mówić o foócie, 
aniżeli go zrobić,

Kto na dobrych nogach, a właści­
wie na dobrych p o- 
i l e i iwach  stać 
chce, kto jest mi- 
łośnikem zgrabnego, 
trwałego, mocnego o- 
buwia, niech nabywa 

na swą potrzebę w nanym
S K Ł A D Z I E  F A B R Y C Z N Y M

Emanuela Sterna
w Wiedniu, S tadt, M ariengasse N. 2,
gdzie najpiękniejszy, n a j l e p i e j  wykonany, 
w najbogatszym  w y b o rze, zapasow y tow ar, 
z najróżnorodniejszych materyj i gatunków 
skór, po następujących z a d z i w i a j ą c o  ta­

nich cenach otrzymać można: 
H a m a s z k i  m ę z k i e i  

Ze skóry do glaneu i matowe, złr. 4, 4-50, 
4-80, 5.

Koźle i cielęce, 4-50, 5, 5-50, 6 złr. 
dto skórą rękaw, obkład. 5, 5-50 6 złr. 
dto z kołkami, śrubami, kapami i poczwór­

ną podeszwą, 6, 6-50, 7-50, 8 złr.
Z rosyjskiego lakieru gładkie, obkładane, 5, 

5 50, 6, 7, 7-50.
„ salonowego lakieru, 5, 5-50, 6, 6-50.
„ dto obkładane kolorową skórą, 6, 

6-50, 7, 7-50 złr.
Kamaszki sukienne nieprzemakalne, dla cier­

piących na nogi, potrójne podeszwy, 4, 
5, 6, 6-50 złr.

Kamaszki damskie t 
Prunelowe aksamitne z korkami, 180, 2 1 0 , 

2-50, 2-80, 3, 3-30, 3-50, 4 złr. 
dto now. kształtu, 3-50,4, 4 50, 5, 6 złr.
dto z gumami, 2-50, 2-80, 3, 3 30, 3-80,

4-50 złr.
Ze skóry matowej, koźlej, głancownej. cielę­

cej, z pół-podesz. 3, 3-50, 3-80, 4 zł. 
dto w najlepszym gatunku, 4-50, 5,

5-50, 6 złr.
Z kolorowej skóry i materyi, 4-50, 5, 6, 7 złr. 
Nieprzemak. ze śrubami, 4, 4-80, 5-80, 6-50 zł.

Hamaszki dla dzieci s 
Aksamitne, prunelowe, skórzane, 90 ct., 1 -20 , 

1-50, 2, 2-50 złr.
Kamaszki dla chiopcówi 

Ze skóry mato. i ciel., 2, 2 -50 , 2 -80 , 3, 3- 50 zł.
Kamaszki dla panienekt 

Aksamitne, skórzane, prunel.;2,2-50,2-80, 3 zł. 
dto najlepszy gatunek 3, 3-30, 3-50 złr. 

Wielki Skład damskich Kamaszków z kor­
kami, od 5 do 6-50 złr., z wielu tu niewymie- 
nionych gatunków sukna, futra, jedwabiu, a- 
tłasu, itp. itp., jest zawsze w zapasie.

Zamówienia według miary i reperacye szyb­
ko się załatwiają. Polecenia zamiejscowe wy- 
kouywują się za pobraniem należytości pocz­
tą- — OO" Kupujący hurtownie Otrzymują 
szczególną Zniżkę. © łJrW chód w tę ulicę 
jest albo przez Óauernmarkt, lub przez Ro- 
thenthurmstrasse, naprzeciw Wollzeile. 
______________ (1672-3-30)T___________

W ysokiej Szlachcie i Szano 
wnej Publiczności, również 

Handlarzom mebli, zwracamy uwagę na 
n a j t a ń s z e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  naj­
wytworniejszych

M E B L I ,
z największego Składu w Wiedniu, Stadt, 
Dorotheengasse N. 1, przy Graben. Tam ­
że znajduje się bogato zaopatrzony Skład 
najrozmaitszych robót tapicerskicli 
i stolarskich, również ogromny wy­
bór rzeźbionych mebli roccoco, do sal 

jadalnych. (1717-3-15)
_ Polecenia na wszystkie strony wypeł­

niają się najrzetelniej, a opakowanie ra­
chuje się według własnych kosztów.

R l i n ł l i r u  m ożna wyleczyć radykalnie 
I l u  y  przez użycie elektro-medy- 

cznego b a n d a ż u ,  w ynalazku D r. Marie 
mającego przyw ilej na la t piętnaście.

W  P aryżu  na ulicy de 1’A rbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P . B runona MiczyA- 
skiego; we Lw ow ie w aptece P. P io tra 
M ikolasza; w Poznaniu w aptece p. M an- 
kiewicza. (15  43)

najw yżej zatw ierdzone i przez p ań ­
stwo poręczone ciągnienie

Loteryi krajowej
z główną wygraną

100.000 tal.
1 wygrana na 6 0 .0 0 0  tal., 1 na
4 0 .0 0 0  tal., 1 na 2 0 .0 0  ta l, 2 po 
10 0 0 0  tal., 2 po 8 .0 0 0  tal ,  2 po
6 .000  tal., 2 po 5 .000  t a l , 2 po
4 .000  ta l , 2 po 3 .0 0 0  tal., 2 po
2 .5 0 0  tal., 4 po 2 0 0 0  tal., 5 po
1 .500  tal , 105 po 1 .000  tal., 5  po 
5 0 0  tal., 125 po 4 0 0  tal , 5 po 
3 0 0  ta!., 145  Po 2 0 0  ta!:, 190 
po 100  tal., 11 .2 0 0  po 47 tal.

i t. d„ t t. d.
Ciągnienie w dniu 13 Li­

stopada r. b.
1 oryginalny los 8 zfr., pół orygi­
nalnego losu 4 złr., ćwiartka orygi­

nalnego losu 2 złr.
Na tę loteryę k a ż d y  otrzymuje 

s wó j  o r y g i n a l n y  l os  do r ęk i ,  
nie trzeba więc ich uważać za Pro­
mesy. Każdy Dom bankowy wypła 
ca wygrane.

Urzędowe wykazy ciągnień opa­
trzone herbem Państwa, jako też pie­
niądze wygrane rozsyłamy zaraz po 
rozstrzygnięciu.

Polecenia z rimessami szybko za­
łatwiamy. (1788-31S) T

Uprasza się zgłoszenia nadsyłać 
wprost pod adresem:

Gebriider Lilienfeld,
II u n <| ti i e r s.

Kupno i sprzedaż papie­
rów rządowych. 

ISióro wypłaty wszelkiego 
rodzaju kuponów.

NI iadoiność o wszelkich 
papierach losujących się. 

w H łB B IIK G ll.

ń # * s z e i w flg i
-- CAFl1 -

Najwięk-

dla G o - g  spodyn.
C. k. wyłącznie uprzyw. przez Wy­
dział medyczny w Wiedniu badana 

i za zdrową i dobrą uznana
N a j n o w s z a

Kawa patentowana,
daje tę rzadką korzyść, że z 1 łu ­
ta tejże otrzymuje się 6 filiża­
nek smacznej kawy. — ' Biorąc j-ą 
do domięszania, potrzeba j*j tyl­
ko połowę używać jak  każde­
go innego surrogatu, czem się nadaje 
przyjemnego smaku i pięknej barwy.
•Łut kosztuje tylko

1 c e n t .  (j683-7-U)T 
Do nabycia prawie we wszystkich 

Handlach korzennych Lwowa, Kra­
kowa, Tarnowa, Stanisławowa. Rze­
szowa, Jarosławia, Przemyśla, Chrza­
nowa, Jaworowa, Drohobjyczy, Ru­
dek, Sambora, Stryja, Podgórza.

C. Stein i S pd lk tt 
w Wiedniu, Riemerstras^e Nr. 17.

Czcionkami Drukarni „ CZASU “ W. Kirchmayera,

N a j n  o w s z e  i  n a j t a ń s z e

D T V  A N T
rozmaitych gatunków i wielkości, przed 
łóżka, kanapy, stoliki, i na wybicie ca­

łych pokoi.

Kapy i serwety
gobelinowe, adamaszkowe, kaszmirowe 

i t. p.

Obicia pokojowe
po cenach fabrycznych.

Sukno na podłogi,
łokieć od 30  cent. do 1 złr.

k o ł d r y
wełniane i watowane. Co sprzedajeHandel 

pod firmą: , (L e,(

A ,  C r u m p l o w ic a t ,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 63,

na pierwszem piętrze,
-  drugi dom od rogu 

(1507-4) f

W ogrodzie w Porębie, pod 
Alwernią,

są najlepsze gatunki
d r z e w  ONvocoNvycIi, e g z o ­
ty c z n y c h  k r z e w ó w  itp.

dla Zakładów ogrodowych do s p r z e d a ­
n i a . —  Zamówienia przyjmują w Krako­
wie: ogrodnik miastowy p. J o h n ,  w bo­
tanicznym ogrodzie p. S z w a r c ;  a w Po­
rębie pan J. G z e r w e n k a ,  poczta
Krzeszowice. — Tylko listy
frankowane przyjmują się. (1790-3)T

W d. 12 i 13 Grudnia
rozpoczyna się przez książęcy 
Brunszwicki rząd potwierdzone 

wielkie

losowanie pieniężne
w którem tylko wygrane ciągnipne 

będą. Znajduje się w temże

18,100
wygran. Następujące główne tra­

fne muszą być roztrzygnięte.

Tal. 100.000,60.000,40.000,20,000. 
2 po 10.000,2  po 8.000, 2 po 0.000, 
2 po 5 .000 ,2  po 4 .000 ,2  po 3 .000 ,2  
2 .5 0 0 .4  po 2.000, 5 po 1.500,105 
po 1000. 5 po 500 ,425  po 4 0 0 ,5  po 
300 :145  po 200,490  po 100. i t. d.

Najmniąjsza wygrana pokrywa stawkę 
na wszystkie klasy. Ogólnie to znane 
jest: że nasza główna kolekta zawsze 

jako ( i 795-i-)T

najszczęśliwsza
się okazała, w krótkim  czasie były 
u nas następujące trafne wygrane
1 natychm iast wypłacone 2 po 61,000
2 po 40,000 3 po 8,000 2 po 5,000 
2  po 4,000 tal. Ponieważ wielki jest 
odbyt na 1 -ą  klassę, prosimy o spie­
szne nadesłanie zamówień, aby k a ­
żdemu poleceniu natychm iast zado- 
syć uczynić., co zapewne później bę­
dzie niemożebnem. Ścisłe milczenie 
w razie wygran, rzetelne postępo­
wanie je s t naszem głównem zada­
niem. Każden zamawiający otrzymu­
je  do rąk  oryginalny los, co trzeba 
rozróżnić od zachwalanych promes. 
Cały los kosztuje 8  złr. — pół U su 
4 złr.—  ćw ięrć  losu 2 złr. U pra­
szamy do zamówienia dołączać na-

leżytość i dokładny adres.

Adolf Lilienfeld&C.
Bank und Wechselgeschaft, 

Gliickscomptoir, Graskeller 7, 
H a m b u r g .

J~ dobrach J\Y. hrabi Al- 
W  freda Potockiego, pod

dyrekcyą Pomologa A. Schmidta, w Ł ań­
cucie, są następujące D r z e w k a  ©- 
W O C O W e  na sprzedaż:
Jabłoni wysokopiennych, b e z  k o r o n  je ­

szcze, w najlepszych gatunkach po 30 ct. 
Grusz karłow ych na pigwach . . n 30 „ 
C zereśni wysokopiennych . . . . „ 30 „ 
Wiśni dto i . . . . . .  30 „
Jab łoni k a r ło w y c h ...............................n 30 „
Śliwek w g a tu n k ac h ............................  36 „
W ęgierek z p e s t e k ................... „ 15 „
Winorośli, silne odkłady . . . . . .  20 -

(1782-4-5)T

|  iu1‘i i-~ Haj większy

y S k ł a d  S u k n i  w Austryi,
H Ola nadzwyczajnej taniości, dokładnej i sn 

miennej obsługi, przez Szanowną Publiez- 
-. 4atl ność uznany

SKŁAD SUKIEN
E . Sam  e t a  w W iedniu,

S tad t, S te fan sp la tz , E ck e  d e r  G old- 
scb in iedgaese N r. 1, I. p ię tro , w no ­

wo w ybudow anym  domu« 
poleca największy wybór wszystkich ga­
tunków najnowszego kroju starannie wy­

kończonych
S u k i e n  m ę z k i c h

po zadziw iająco  t ani ch c e nac h :  
Gunie z kapturami. . .  od 12 do 25 złr.
Wie chnie suknie . . . . .  8 — 28 „
Ufiiory jesiene. v • • • • „ 16 — 36 „
Palta zimowe . . . . . .  „ 6 — 48  „
4anne suknie (szlafroki.  .  „  8 —  28 .
Surduty do polowania . . „ 5 _  18  „
Fraki i S u rdu ty .................. . 14  _  38 .
Surduty domowe...............  4  _  10 „
Suknie .księże...................  i 6 _  38 .
Palta księże ............................................ . 1 5  -  40 „
Spodnie zimowe...............  5 — 13 „
Różne Kamizelki . . . . ! ” 2 ) 7 „
p 0 ~  Poleea także swój Zakład pożycza- 

nia Sukien pod dostępnymi warunkami. 
B ^ T a k ź e  sta re  S u u n ie  zamienia na 

nowe i trochę używane, jeszcze w naj­
lepszym stanie, w wielkim wyborze po 
najtańszych cenach. (1607-712)T

Teatr P o lsk i 11 K ra k o w ie .

Z zawiesz. Abonamentu. Nr. porządkowy 20 
W e W torek dnia 5 L stopada  1867.

Margrabia de Villemer
Komedya w fa k ta c h  przez p. Georg Sand 
(tłumaczenie pani Aleks. Kaź. Rakiewiczowej, 

artystki Teatrów Warszawskich.

Rządzca Drukarni, Seweryn bobrzański.


